PRENUMERATA: 


Miesięcznie 1 Mk. SB fen, Kwartalnie 4 Mk. SB fen. 
Za. odnoszenie do domu dopłaca się 88 fen. miesiecznie. 
Prenumerata przez pocztę miesięcznie 1 Mk. 80 fen., 


kwartalnie 5 Mk. 88 fen - 


Gena numeru pojedynczego w Łodzi 


iw Warszawie 4 kop. 
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Kiewiadomo jeszcze, jakie stanowisko zaję- 
ły rządy mocarstw koalicyi wobec rezolncyi, u- 
chwalonych przez gospodarczą konferencyę pa- 
ryską. Rezolucye ie zresztą były z pewnościa 
przez te rządy inspirowane, albowiem metodą 
wojenną Anglii jest, aby wszystkie Środki swe- 
go agresywnego. arsenalu gospodarczego i woj- 
skowego wyzyskiwać raz jako groźbę, a potem 
jako fakt, W stosowanej psychologii teroru go- 


spodarczego Anglia jest mistrzem. Są jednak 


„już i nowe fakty. Rząd angielski rozszerzył H- 
stę kontrabandy. Dalej dokonał rząd angielski 
nowego gwaltu na kapitałach austro - węgier- 
skich i niemieckich, ulokowanych w Anglii. 
Londyńskie filie austryackich i niemieckich in- 
styiycyj finansowych, stojące pod zarządem 
przymusowym, rozesłały do tamtejszych i nie- 
mieckich wezwanie, ażeby do końca lipca za- 
spokoili swych wierzycieli, w przeciwnym ra- 


zie skoniiskuje się wszystkie ich papiery war- 


. tościowe i sprzeda się przymusowo na rzecz 
O o wierzydel © o0 2. ooo O : s. 


~ Biuro Reutera podaje znów najświeższą 

wiadomość, że według oświądczenia ministra 
blokady, Roberta Cecila, w Izbie gmin, rządy 
angielski i francuski zamierzają zupełnie 
"zmiieść deklaracyę londyńską. Byłoby to zupeł- 


nem zdemaskowaniem zamiarów Anglii, przy 


pieczętowaniem blokady, Londyńska. dekla- 
racya morska z r. 1909 w 71 artykułach okre- 
, ślą różnice między kontrabandą absolutna a 
względną, i zestawia listę towarów, uważanych 
za kontrabandę w razie blokady. Deklara- 
cya ta nie została wprawdzie formalnie ratyfi- 
kowaną przez mocarstwa, które brały udział w 
owej konferenecyi morskiej w Londynie, jed- 
nakże rządy oświadczyły, że uznają ją-dla sie- 
bie za obowiązująca. Jeszcze przy rozpoczęcia 
wojny 20 sierpnia 1914 Anglia uroczyście po- 
nowiła to zobowiązanie, jednakże już z pewne- 
mi zmianami i wyjatkami. Podczas wojny An- 
-— glia czyniła coraz to nowe szezerby w deklara- 
eyi, gdyż wydawało jej się, że państwa ten- 
tralne przecież jeszeze za dużo towarów zza- 
graniey otrzymują. Przeciw rozszerzeniu poję- 
„ia kontrabandy wojennej na bawełnę i zboże 
zaprotestował rząd amerykański w osobnej no- 
© gie, lecz nie dość energicznie. Teraz postano- 
wila Anglia nie krępować się więcej ową de- 
`. Klaracyą, z której i tak zostały już tylko pozo- 
"ry, a Francya i Rosya zapewne przystąpią do 
tego kroku, chociaż i one z początku wojny de- 
klaracyę londyńską ponowiły. 

Jeszcze inny złowrogi cień został nieda- 
wno wywołany w londyńskiej Izbie gmin, mia- 
<; nowicie gdy minister handlu Runciman o 
© świadczył: „Gdyby odnowiono akt nawigacyj: 
" my, Anglia mogłaby się siać większą potęgą 
~ morską, niż kiedykolwiek“. Byłoby to wydo- 
-byciem z rupieciarni okresu merkantylistycz- 

-nego broni, która dla walk imperyalistycznego 
świata okazałaby się może przydainą, lecz 
„byłaby „zarazem obbsieczną. 

Przed r. 1650 Anglia nie była jeszcze tą 
potęgą morską, co dziś, Szkocya i Irlandya nie 
były jeszcze do niej zupełnie przyłączone, a 
„posiadłości kolonialne były niewielkie. Pierw- 
szym krajem przemysłowym była podówczas 
Holandya i holenderskie statki panowały jesz- 
- eze w portach angielskich. Wiedy Oliwier 
> Cromwell, protektor ówczesnej republiki an- 
- gielskiej, wydał w r. 1651 słynny akt, nawiga- 
- tyjny, postanawiający, że towary kontynentu 
europejskiego, przeznaczone dla Anglii, mogą 
być załadowane tylko na okrętach angielskich, 
. alba na okrętach tego kraju, z którego towary 
*opcchodzą, towary zaś z innych części świała 
-* wolno przewozić tylko. na okrętach angiel- 
«skich. Ta ustawa usunęła za jednym zama- 
- ehem holenderską żeglugę konkurencyjną z 
portów angielskich, poczem nastąpiły długie 
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"wojny między Anglią a Holandyą, zakończone 
skarleniem samej Holandyi i zmniejszeniem 
jej państwa kolonialnego. Później jednak, gdy 
przemysł światowy rozwinął się jeszcze bar- 


państw o park okrętowy świata ustapiły na 
drugi plan, na pierwszy bowiem wysunęła się 


dla której konkurencyą żeglarska była nawet 
pożądanem potanieniem kosztów przewozu. O- 
becnie jednak wskutek zmniejszenia się t. zw. 
światowej tonaży, t. j. liczby okrętów przewo» 
zowych, kwestya „nawigacyjna” staje się znów 
ważniejszą. 


Do niedawna ambicya żeglarska Stanów Zje- 
dnoczonych była zrazu mierna, poprzestawały 
one na posługiwaniu się okrętami angielskimi 
i niemieckimi; od pewnego czasu jednak dla 
zachęcenia rodzimej żeglugi rząd Unii przyznał 
jej pewne opusty cłowe. Był to jakby przed- 
smak aktu nawigacyjnego. Na odbytej zaś nie- 
dawno  konferencyi handlowej wszystkich 
"państw amerykańskich, sekretarz skarbu Mac 


donosy miliardów €yssanyth przez 2 
z Europy, podczas wojny może łatwo pozyskać 
konkretne kształty. Także Rosya poświęca 
sprawom żeglugi od dłuższego ezasu baczną 
uwagę i przemyśliwa nad aktem nawigacyj- 
nym. o 
Podając fakty powyższe „Nowa Reforma“ 
| słusznie pisze: l . 
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Ze wszystkich tych zamiarów przebija ta- 
ka sama tendeneya, jak przy t. zw. ełach o- 
chronnych, które z narzędzia gospodarczego 
stały się narzędziem agresywności politycznej. 
Groźba angielska ministra handlu godzi oczy- 
wiście przedewszystkiem w Niemey, ale ma na 
celu także ratowanie własnej żeglugi handlo- 
wej pa wojnie przed innymi konkurentami. 
Rzecz jednak ma się tu podobnie, jak z każdą 
wojną: zbrojenie się w celu utrzymania poko» 
ju staje się fatalnością i wywołuje piorun, któ- 
ry miał być właśnie odwrócony. Podobnie i 
na angielski akt nawigacyjny niechybnie i in- 
ne. państwa odpowiedziałyby podobnym ak- 
tem. Byłby to niejako międzynarodowy boj- 
kot morski. © i 

Już same braki w tonaży angielskiej floty 
handlowej, spowodowane przez wojnę, czynią 
na razie groźbę Runcimana - niewykonalna. 
Niewątpliwem jest jednak, że rząd angielski 


mu losowi, jest nawet mowa o jej zupełnem 
upaństwowieniu. Upaństwowienie to ponie- 
kąd się już rozpoczęło przez zaprowadzenie 
państwowego ubezpieczenia morskiego zaraz 
z początkiem wojny. Wszelkiemi siłami po- 
pióra londyński rząd handlowy budowę okrę- 
tów handlowych, przerzedzonych przez dzią- 
łalność niemieckich łodzi podwodnych. Wo- 
góle ingerencya państwowa w czasie powo- 
jennym rozszerzy się na dziedziny, dotąd przez 
nią nietykane i to jak się zdaje w duchu po- 
lityki agresywnej, tej która zawsze występuje 
pod maską deienzywy. Dlatego pokój, który 
po tej wojnie będzie zawarty, musi przywrócić 


koju światowego. . 
© Fommy rogi 
„,' Petersburg. 3 lipca. — ''ielki Sztab 
| Generalny donosi 2 lipea rano: 
| szyckiego „po gwałtownej walce wzięły 
| szturmem. stanowiska nieprzyjacielskie 
4 Ba zachodzie od Kołomyi. ; 
|--Na froncie wołyńskim nieprzyjaciel 
koniynuuje swe zacięta walki. 
- Pomiędzy Styrem a Śtociiodem po- 
wstrzymaliśmy oienzywę niemiecką w o- 


dziej, antagonizmy właścicieli statków i spory | 


konkurencyą czysto kupiecka i przemysłowa, 


Pokazuje to najprzód przykład Ameryki. 


Aeloo poruszył myśl stworzenia panamery-. 
kańskiej floty handlowej, która te myśl. przy 


nie pozostawi swojej floty handlowej własne-. 


Frot zachodni; Wojska generała Le 


społeczny i 
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absolutną wolność mórz, jako gwarancyę po- . 


literacki. 


OGŁOSZENIA w Królestwie Polskiem 


MWIĘSZAJNE: 30 ien, za wiersz pełitowy jednoszpaltowy (na stronie 
sześć szpalt). 

Drobne: Ś fen. za wyraz, najmniej Ś0 fen. s 

Radestane (po tekscie): 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpałtowy. 

fekrulegi: Ś8 fen. za wiersz petitowy czieroszpaltowy. 

€ dziale handlowym: 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 


A 


min. „Kuryera Płock.*, oraz w Ssstowcu, Kaliszu, Łowiczu, Łomży i Będzinie 


© B E 
| at niemiecki. 
BERLIN. (Urzędowo). Wielka Kwatera Główna donosi 4 lipca: 


. Wschodni teren walk: 
"Grupa wojsk generała - feldmarszatka Hindenburga. 


ie 


W związku z wzmagającą się działalnością artyleryi, wieczorem i w ciągu nocy na 
froncie jeziora Narocz — Smorgonie, na wielu punktach na wschodzie od W i- 


szniewa, Rosyanie zaatakowali znaeznemi siłami po odbydwóch stronach drogi ze 
Smorgonido Boguez (na północnym wschodzie od Krewa) i pod Słoika- 
„WSZezyzną (na południowym wschodzie od Wiszniewa). Nie osiągnęli oni żadnych 
„korzyści, natomiast ponieśli ciężkie straty. 


Grupa wojsk generała - feldmarszałka księcia Leopolda Bawarskiego. 


Silne kontrnatarcia wojsk naszych na wszystkich punktach, gdzie tylko Resya- 
Dom początkowe powiodło się uezynić postępy, doprowadziły de sukcesu. Wzięto do 


niewoli 18 oficerów i 1883 żołnierzy. 


Grupa wojsk generała Linsingena. 
Także i wozoraj rzucili się Rosyanie x silnemi, po części Świeżo sprowadzonemi 


wojskami, przeciwko naszym postępom. Zostali eni pobici. Atak zyskał dalej na te- 


RAE z "Grupa wojsk generała hrabiego Botkmera. ; 
„Na południewym wschodzie od Tłumacza wojska nasze posuwając się śpiesz. 
nie, wyparły Rosyan na froncie e szerokości 20 kim., na głębokości 10 klm. 


Zachodni teren walk: 
Podczas, gdy na północy od strumienia Anere nieprzyjaciel nie powtarza? 
swych ataków, skierował on maeme sily pomiędzy Anere a Somme przeciwko 
irontowi Thiepval — Ld Boiselle— lasek pod Mametz, na południu od 
Somme przeciwko linii Barleux — Bello y. Użyciu wielkiej ilości ludzi odpo- 
wiadają jego straty poniesione w ogniu naszej artyleryi i piechoty. Ataki zostały 
wszędzie odparte. Walezono zaciekle o posiadanie wsi Hardecourt (na północy 
od Somme). Francuzi, którzy tam wtargnęli, zostali wyparei. 
Na północnym wschodzie od Ypres, na zachodzie od La Bassee i w oko 
licy na południowym zachodzie od Lens, odparto lokalne natarcia nieprzyjaciela, a 
na wschodzie od Mo zy odparto gladko silny atak na „Wysoką kateryę Dam- 
loup“. 
Powiarzające się we francuskich sprawozdaniach urzędowych wiadomości o od- 
zyskaniu fortu Thiaumo ntibateryi Dam loup są takiemi samemi bajkami, 
jak i dane o liczbie jeńców wziętych w wypadkach nad Somme. 
Patrole niemieckie wtargnęły na wschodzie i na południowym wschodzie Are 
mentieres do angielskich, a oddziały wywiadowcze pod Exbriieke (na zacho- 
dzie od Miłuzy) do francuskich stanowisk; wzięto tutaj do niewoli 1 oficera i 60 strzel- 
ców. 
Zestrzelono dziewięciu lotników nieprzyjacielskich, z których pięciu w wałee 


- lotniczej bez własnych strat, a ezterech ogniem obronnym. Sześć latawców wyłączo- 


nych z boju znajduje się w naszych rękach. ; 
O Bałkański teren walk: 
Rie wydarzyło się nie mamiennego. wę 
Naczelne Dowództwo Wojskowe. 


nw na 


| Komunikat austryacki. 
WIEDEŃ. Urzędowe donoszą 4 lipca: 


Rosyjski teren walk, 

Na Bukowinie odparły wojska nasze odosobnione natarcia rosyjskie. 

Pod Kołomyja w dalszym ciągu toczy się walka z niezmniejszeną gwalte 
wneścią. Poprowadzone przez Rosyan na zachodzie ed miasta ataki nie przedarły 
się naprzód. l 

Na północy, na południowym wschodzie od Piuma cza niemieckie 
węgierskie wojska posunęły się skutecznie naprzód. 

Na Wołyniu usiłował nieprzyjaciel powstrzymać nasze posuwanie się za pt- 
moca masowego ataku. eo 
Włoski teren Walk: 

Nasz front pomiędzy morzem a Monte dei Sei Busi wieczorem i w ciagu 
nocy znajdował się w silnym ogniu artyleryi i był bezustannie atakowany. Tym ra- 
zem gwałtowne wysiłki nieprzyjaciela skierowały się przeciwko tylom na wseho- 
dzie od Monfalcone, które nasze dzielne wojska obrony krajowej w zupelneści 
utrzymały pomimo siedmiu ataków. Ka aw 3 a żyć 


i austryacko- 


u U 


DZIA X 


Ataki Włochów na stanowiska nasze pod Bagni, na Monte Cosieh i na 
wschodzie od Selz również zostały odparte, częściowo w zapasach ręcznych. 
Pod Monte San Michele ogień naszych dział przeszkodził posuwaniu 


się piechoty nieprzyjacielskiej. 


Na północy od deliny Sugana załamały się wszystkie ataki włoskie na stano- 
wiska nasze na górnym strumieniu Maso. Także na północy ed górnej doliny P o- 
sina wojska nasze odparły liczne silne ataki przeciwnika. 


Wezoraj wzięto de niewoli 177 Włochów. 


Nadporucznik Johann Froind zestrzelił trzeci latawiec nieprzyjacielski. 
Albański teren walk: | 


Bez zmiany. 


Zastępca szefa sztabu generalnego 
von Hoefier 
Feldmarszałek - poraemik, 


kolicy wsi Kohcze i Kolonia Ogary (18.5 | nią a Asserrillers uczyniliśmy znaczne postę- 


kim na zachodzie od Kocezów). Odpar- 
to cały szereg ataków w okolicy na po- 
łudniowym zachodzie od Kisielina (Żu- 
bilno-Koszewo). Nieprzyjacielscy obroń- 
cy i posiłki zmuszone zostały wśród cięż- 
kich strat do szybkiego odwrotu. Wielu 
ludzi padło, gdy cofający się, wsparci 
przez nadeszłą rezerwę, przeszli pono- 
wnie do ataku, aby znowu być odpar- 
tymi 

Front północno- zachodni: Nad Dźwi- 
ną i na froncie na południe od Dźwiń- 
ska aż do błożt Pińskieh trwa ogień piee 
choty. 

Kaukaz: Na zachodzie od Platany 
* w pomyślnym ataku zdobyły wojska na- 
sze umocniony przez Turków łańcuch 
gór i odrzuciły nieprzyjaciela przez stru- 
mień Samsnne Beressi (?), Pozostawił 
on wielu zabitych. 
| Turcy usiłowali posunąć się ku pół- 
nocy od strony Gumuszkaahne, lecz o- 
gień nasz odpędził ich do poprzednio zaj- 
mowanych rowów. 

Posuwając się na Baiburt nasze 
straże przednie na wzgórzach pod Yar- 
teniz (40 klm. na południowym wscho- 
dzie od Baiburtu) napadły na Turków z 
tyłu. Nie odpowiadając na ogień nie- 
przyjaciela ostatnie 100 metrów przebie- 
gły one i wykonały szturm na bagnety. 
Turków, którzy zajmowali wierzchołek 
wzgórza, wojska nasze zmusiły do u- 
ciecki, poczem wróciły pomyślnie do 
swych rowów. 

Latawiec turecki przeleciał nad Er- 
zerumem, | 

W okolicy Kerindu trwa w dalszy 
ciągu atak nieprzyjaciela prowadzony. 
przy pomocy znacznych sił, 


Petersburg, 3 lipca (T. wł.) — Wiel- 
ki Sztab generalny donosi 2 lipca wie- 
czorem: z 

Front zachodni: Na południu od 
Stochodn toczą się walki na szerokim 
froncie. Nieprzyjaciel korzysta z każdej 
sposobności aby przejść da energicznego 
ataku. Szczególnie zacięte walki toczą 
się pod Trystynem i Kijazem (3 klm. na 
wschodzie od Trystynu) na północnym 
wschodzie od Kisielina na obszarze na 
południu od Zubilna i około wsi Wola 
Nadowska (11 kim, na południe od Kisie- 
lina), We wszystkich walkach nieprzy- 
przyjaciela odparto, 

Front półnoeno-zachodni Na półno- 
cy od błot Pińskich miejscami ogień pie- 
choty staje się więcej ożywiony. 

Latawiec nieprzyjacielski rzucił kil- 
ka bomb na dworzec kolejowy w Moło- 
decznie 

i Morze Czarne. Jedna z naszych lo- 
dzi podwodnych zatopiła w okolicy Bo- 
sfiora duży Żaglowiec. Załoga wsiadła 
do łodzi i została puszczoną swobodnie. 

Kankaz: W okolicy na wschodzie od 
miasta Baiburt przez niespodziany atak 
wojska nasze wzięły cały szereg umocnio- 
nych wzgórz. Podczas zaciekłej obrony, 
zakłóto całą moc Turków. Straty nie- 
przyjacielskie są bardzo ciężkie. 


Kommikaty francuskie. 


Paryż, 4 lipca. — Urzędowo donoszą 3-go 
lipca po południu: k 

Na północy od Somme w ciągu nocy Niem- 
ey nie przedsiębrali żadnej akcyi przeciwko 
zdobytym przez nas stanowiskom. 

Na południu od Semme w dzień i w cią- 
gu nocy walka toczyła się w dalszym ciągu po- 
myślnie dla nas. 

Na froncie szerokości przeszło 5 klm. ob- 
sadziliśmy obydwie linie stanowisk niemiec- 
kich na północy od Merauceuri, które znajdu- 
ja się w naszych rękach, aż do brzegu wsi 
Asserviliers. 

Pomiędzy obydwoma temi stanowiskami 
zabraliśmy podczas świetnie stoczonej wałki 
urządzoną do obrony wieś Hardecourt i na po- 
Judniu posunęliśmy się dalej naprzód ku As- 
serriilers, której brzegi północny i południo- 
wo-wschodni znajdują się w naszem posiada- 
niu. 


Na północy od rzeki ŒEstree i pomiędzy 


a REY AO OOOO ROA A O EE EA TZT TY EEEE O ET ETWA 00 


py. W ciągu walki wzięliśmy nowych jeńców 
i zdobyliśmy ciężkie działa, liczba których nię 
została jeszcze stwierdzoną. i 

Dnia 1-go lipca na froncie atakowanym. 
Francuzi stwierdzili obecność nieco więcej niże 
39 batalionów niemieckich. Według zeznań 
jeńców z pośród nich zupełnie zdezorganizo- 
wano 8i batalionów, ponieważ poniosły one 
ogromne straty. Większość wziętych przez 
Francuzów do niewoli jeńców, składa się z 
bardzo młodych. Z zeznań ich wynika, iż 
przygotowany ogień artyleryi francuskiej był 
bardzo skuteczny, albowiem nietylko, że znisz- 
czył wszelkie urządzenia obronne, lecz zara- 
zem przeszkodził wszelkiej komunikacyi z bo- 
ków i od tyłu, wskutek. czego uniemożliwił 
przesyłanie rozkazów i dostarczanie środków 
żywności. ; 

Na południu od Avre, w okolicy Baucourt 
i Bois des Loges francuskie oddziały wywia- 
dowcze wtargnęły do niemieckich rowów o- 
chronnych i opróżniły je za pomoca granatów 
ręcznych. ; 

W okolicy Lassigny poszczęściła się wy- 
cieczka do rowu niemieckiego w zabudowa- 
niach Verlot pod Canny sur Matz. Inny pa- 
trol francuski wziął kilku jeńców pod Prunai 
i zdobył 1 karabin maszynowy. 

Na lewym brzegu Mozy noc minęła sto- 
sunkowo spokojnie, nie licząc ognia artyleryi 
skierowanego na stanowiska na zachodzie od 
wzgórza 304. ; | 

Na prawym brzegu Mozy dzisiaj rano, po 
gwałtownem przygotowaniu przez artyleryę, 
ruszyli Niemcy do silnego ataku na fort Dam- 
loup i opanowali go. Lecz kontratak francu- 
ski wkrótce potem wyrzucił ich zupełnie i do- 
prowadził do ponownego odzyskania fortu. . 


Sp 


Paryż, 4 lipca. (T. wł.). — Urzędowo do 
noszą 3 lipca wiecz.: | 

Na północy od Semme, gdzie położenie 
pozostaje bez zmiany, w ciągu dnia nie to- 
czyła się żadna akcya piechoty. 

Na południu od Semme wojska nasze, 
kontynuując sukcesy swoje na wschodzie od 
lasu pod Mereaucouri, obsadziły dzisiaj rano 
Chapitre, oraz wieś Feuilliers. 

Dalej na południe zaatakowany został po- 
tężny punkt centralny niemieckich urządzeń 
obrennych, Asservillers i zdobyty został w 
świetnym szturmie piechoty naszej. 

Na południu od Asservillers zdobyliśmy 
drugą linię stanowisk niemieckich, aż do'o- 
kolicy w pobliżu Estree. W ciągu popołudnia 
posunęliśmy. się poza drugie stanowiska nie- 
mieckie i zajęliśmy Buscourt i  Flanceourt. 
Zdobyty przez nas teren osiągnął w tem miej- 
scu 5 klm. głębokości. Posiłkinieprzyjacielskie, 
o posuwaniu się których doniesiono z okolicy 
Belloy en Santerre, oraz innych ze wschodu od 
Flauceonrt, wzięte zostały pod ogień artyle- 
ryi naszej, która je rozproszyła. 

Wśród materyału, który wpadł w nasze 
ręce, zdcłano naliczyć dotychczas: baieryj, 
w tej liczbie działa ciężkiego kalibru, moc 
karabinów maszynowych i dział rowów o- 


; chronnych. Innych. bateryj, które znajdowały - 


przesunęliśmy na wyższy teren i sytuacya w. 


się pod ochroną kazemał, oraz liczne w Her- 


fdetourt, nie zdążono jeszcze policzyć. Liczba” 


wziętych przez Francuzów nieranionych jeń- 
ców przewyższa obecnie 8,000. | 

Na obydwóch brzegach Mozy akeyi pie- 
choty nie było. Na lewym brzegu średnia 
działalność artyleryi. Na prawym brzegu gwał- 
iowne ostrzeliwanie w okolicy tyłów wzgórza 
Pieprzowego, odcinku fortu Thiaument i bate- 
ryi Damioup, która w ciągu dnia przez nie- 
przyjaciela atakowaną nie była. 


- Kommikat angielski. 


Londyn, 4 lipca (T. wł.).—Główna kwate- 
ra donosi 3 lipta: | 
Prawie na całyra ironcie angielskim trwa 
gwałtowna walka. Powyżej Anere nie nastą- 
piły żadnę zmiany.  Ostrzeliwaliśmy silnie 
Thiepval o. sk 
O Ta Boiselie toczy się zacięta walka. 
Na północy od Fricourt stanowiska nasze 


okolicy zapowiada się nieźle. 
Pod Montauban trwa silne ostrzeliwanie 


£ 


PODESE£ Y 


Niemców, lecz zdaje się, iż w punkcie tym za- 
bezpieczyli się oni dobrze. SEE 


Liczba jeńców niemieckich, którzy znajdu= 


ją się na południu w naszych. rękach, przekrą- 
cza 4000. 


Komunikat włoski. 
Rzym, 4 lipca. (T. wł). — Główna 
kwatera donosi 3 lipca: 


W obrębie doliny Fez nieprzyjaciel 


ostrzeliwał wczoraj gwałtownie stanowi- 


ska nasze od Serravralie do: Pasubio, 


Kilka granatów padło na Ala. Baterye. 


nasze odpowiadały skutecznie. Na' pół- 
nocnych zboczach Pasubio trwa bardzo 
zacięta walka piechoty. - p. 


W dolinie Pesiny zaj 
na północny zachód od Monte Pruehe, 


Molino, w dolinie Zara, i Seatolari, w- 


dolinie strumienia Freddo. 


Prowadziliśmy w dalszym ciągu ak- 


cyę naszą przeciw głównym „punktom 
obronnym nieprzyjaciela w tej okolicy, 
na Corne Coston, Monte Seluggio IMoute 


Cimonha. : 


Na płaskowzgórzu Sehiegen wypar=- 
dłnoc od 


liśmy za grzebień górski na 
doliny Assa jeszcze jeden oddział nie- 
przyjacielski. | 

Na pozostałym froncie panuje wzglę- 
dny spokój, celem przygotowania środe 
ków do ataku na terenie obfitującym w 
przeszkody.. >. 

W dolinie Brenty odtywają się 8- 
tarczki pojedyńczych oddziałów. Na zbo- 
czach Monte Ciyrona «zadaliśmy mie- 
przyjacielowi dotkliwe 
śmy jeńców. 

WwW 
prowadzi energiczną akcyę 

Na Karscie nieprzyjaciel zaatakował 
nasze nowe stanowiska na wschód od 
Selzu, lecz został odrzucony po gwałto- 
wnych atakach. * 


Regestracga żpemośći. 

Berlin, 4 lipca. (T. wL). — Jak donosi 
organ „Nachrichten fir Ernahrungstragen", 
Urząd wojenny do spraw żywnościowych: pod 
koniec sierpnia lub z początkiem września za- 
mierza przeprowadzić ogólną — regestracyę 
wszystkich zapasów żywności. Regestracya ta 
w gospodarstwach prywatnych ma objąć mię: 
so,.wyroby mięsne, konserwy mięsne i mięs 


taneman 


eliśmy Eperen, 


straty i zdobyli. 


okolicach Bat i Wella piechota | 


iano na fortyfikacye o przejściach podziem. > 
nych i kryjówkach. Ponieważ rowy zrównano 


z ziemią, przeto następujący żołnierze musie- =. 
li ustawicznie budować nowe rowy. Procent. 


„lekko rannych jest bardzo wysoki i wynosi o= -` 
koło czterech piątych liczby ogólnej. Niemcy - 
do obrony posługują się przeważnie karabi« 
nami maszynowymi, które w tajemniczy §po= ` 
sób wydobywają z zagłębień gruntu. 


Wrażenia w Angli. 


Amsterdam, 4 lipca (T. wiy. — Donoszą 
tutaj, że ofenzywa angielska nie wywołała w. 
Londynie tak wielkiego zainteresowania, jak 
należałoby właściwie przypuszczać. Gdy na- 
deszły pierwsze wiadomości, ujawniło się pe- 


"wne rozczarowanie, gdyż spodziewano się cze. . 


goś więcej. Pomimo to zaufanie do armii nie . 
zostało zachwiane; a fakt, że Niemey nie pos 
ściągali wojsk z irontu franeuskiego, Anglicy. 
kcmentują sobie w ten sposób, iż jednakże ` 
Niemcy wojsko angielskie uważają za powa 


„nego przeciwnika. 


| zj 


Prasa o oferzymie angielskiej.. 


Berlin, 4 lipca. (T. wi). — W sprawie. 


'ofenzywy na zachodzie nie otrzymano żadnych - 


nowych, a godnych uwagi wiadomości. Cieka- .- 
wem wszakże jest to, so pisze współpraców= . 

nik wojenny gazety „Taegliche Rundschau“ 
pod nagłówkiem „Kierownictwo francuskie o- 
ienzywy angielskiej": Ofenzywa,  uważaną 
zrazu powszechnie za przedsięwzięcie czysto. 
angielskie, wykazała nietylko znaczną domie- 
szkę sił francuskich, lecz dowiodła zarazem, 


że siły francuskie przejęły nawet jej kiero ` 


wnictwo. Pozatem nawet najgłówniejsze koe ` 
rzyści osiągnięte przez ofenzywę odniesiono 
w obrębie wojsk francuskich. Korespondent | 


„wojenny wnosi stąd, że Anglikom brak nie- 


zbędnej energii, że nie posiadają oni wrodzo- ` | 
nej gotowości do niesienia ofiar, jaka jest 


„bezwarunkowo konieczią przy szturmowaniu 


sząne. Również zapasy znajdujące się w po 


siadaniu gmin, towarzystw dla czynienia za- 
kupów i towarzystw wojennych poddane zo- 
staną możliwie szczegółowej regestracyi. -. 


Ferye Dumy. 

Petersburg, 4 lipca. (T. w1). — Doniesie- 
nie Petersburskiej Agencyi Telegraficznej: 
Ukazem cesarskim odłożono posiedzenia Du- 
my państwowej do 14 listopada. 


Akang  Kosyan. 
Kopenhaga, 4 lipca. (T. wł.). — „Russko- 
je Słowo” pisze: Nie doszło jeszcze do bitwy 
decydującej pod Kowlem, wobec czego: Niem- 


cy mogą jeszcze słusznie żywić nadzieję, że. 


uda im się ponownie złamać nasz front nad 
Stochodem, podobnie jak to uczynił w ze- 
szłym roku Mackensen nad Dunajem.. Okolicz- 


ność ta obowiązuje wojska nasze do zacho- | 


wania pewnej przezorności i ostrożności w 
stosunku do zręcznego przeciwnika. Operacye 


nasze pod Lwowem zostały poważnie zagro- 


żone przez niemiecki manewr oskrzydlający. 


Jesi to jedna z przyczyn przygaśnięcia wiel 


kich walk na froncie północno - zachodnim. . 


Walki na Bukowinie 


. Bukareszt, 4 lipca (T. wł.). — Zacięte wal- 


| ki na Bukowinie srożą się w dalszym ciągu.. 


Wojska austryacko - węgierskie odniosły ko- 
rzyści terytoryalne na północny zachód: 6d 
Kimpolunga, oraz pod Kirlibabą.  Rosyanie 
stracili przeszło dwa tysiące ludzi we wzię- 
tych do niewoli.. W. szale niszczycielskim 
Rosyanie podpalili miasto ickany.. 
"połowa miasta. 


(Męska rosyjska oo 
Sztokholm, 2 lipca. (T. wL). — Potwier- 

dza się wiadomość, że w południowej Bukowi- 

nie Rosyanie ponieśli dotkliwą klęskę. 


Haga, 4 lipca. (T. wł). — Z Bularesztu 


donoszą, iż w ciemnościach samołot rosyjski 


wylądował na terytoryum rumuńskiem w po- 
bliżu Botosani. Władze rumuńskie pozostawi- 
ły na wolnej stopie lotnika, samolot zaś in- 
ternowały. Sac, OE 
Denzywa: amiki. 
Londyn, 4 lipca. (T. wł). — Sprawoz- 
dawea prasowy przy angielskiej kwaierze 


głównej donosi, iż sprzymierzeńcy w oienzy- 
wie swej znaleźli się wobec całego labiryntu.: 
niemieckich rowów, łączących. Wsie pozamie- |. 


Spłonęła 


tyczmych o 


silnych prczycyj. Korespondent nie wypowia» 
da się ostatecznie, czy jest ta istotnie bra» 
kiem debrej woli, ze strony Anglików, czy, 
też winien jest temu brak koniecznego ujed- 
nostajnienia wśród wojsk angielskich, W każ- 
dym bądź razie fakt ten winien poważnie o- 
słabić utność przeciwnika w powodzenie. 


Kopenhaga, 4 lipca  (T. wł). — Gazeta 
„Politiken“ zapatruje się nader pesymistycze 
nie na obecną sytuacyę wojenną: wraz z ofen- 
zywą angielską na zachodzie wojna osiągnęła: 


punkt kulminacyjny. Olbrzymie nagromadze- > 
nie ludzi i materyału na trzech widowniach 
‘wojny, t. zn. na zachodzie, południu i wscho+.. 
dzie, w jednym i tym samym czasie stanowi 
tak wysokie napięcie, które musi jednej lub ` 


drugiej stronie przynieść zwycięstwo, albo też 


-przekona obie strony, że zwycięstwo którejkol. 


wiek bądź z nich jest niemożliwością. Po wys © 
tężonem rozwinięciu wszystkich potęg do 
walk najbliższych miesięcy, musi nastąpić mo» 
ment, który pośrednikowi nastręczy sposobe 
ność do skutecznej interwencyi. Już obecnie 
Europa jest zdruzgotana na dziesiątki lat. Gdya 


"by wojna miała potrwać jeszcze. kilka lat, 
"wówczas Europa zostałaby tak doszczętnie wys 


czerpaną i popadłaby w takie długi, iż nigdy 
już nie byłaby w stanie wydać sil niezbęd= 
nych do swej regeneracyi.. - NE 


Prasa tranenska. 


Genewa, 4 lipca (T. wł). — Pomimo ta- | 


łego uznania, z jakiem prasa paryska odnosi 


się do dowództwa francusko - angielskiego; 


„wobec operacyj przedsiębranych w odcinkach 


Somme, z tonu jej przebija pewna powścią» 
gliwość w wychwalaniu ogólnego planu olene 
zywy. „Iemps“, powołując się na nastrój pus 
bliczności, która wyczekiwała z niecierpliwa» 


Ścią zamaszystego przełamania frontu  nie= 


mieckiego,.w artykule zatytułowanym „Trude 
ny tydzień“ czyni uwagę, iż należy unikać 


"dwóch szkopułów: Nazbyt optymistycznych ho 


roskopów, które tak często spotykają się z 
rozczarowaniem, i krytyki, wywierającej ujem - 


my wpływ na entuzyazm. 


RR CH 


„ Pamściągiiwość prasy angielskiej. 

- Rotterdam, 4 lipca. (T. wł). — Wydania © 
wieczorowe dzieników londyńskich odzywają | 
się nader wstrzemięźliwie o ofenzywie angiel-- - 
sko - francuskiej. SSN 

„Westminster Gazette“ pisze: Ofenzywa 
ta różni się oczywiście od lokalnych ofenzyw 
i usiłowań przedsiębranych w roku ubiegłym 


'pod Neuwe Chapelle i Loos, oraz w Szampa 


nii. Nie należy spodziewać się rychło wyni- 
ków decydujących, od których dzieli «nas. 0- 
kres przewlekłych zapasów. Wszystko; na 
czem opierają się nasze nadzieje, to ścisła `. 
łączność pomiędzy = sprzymierzeńcami na 
wszystkich frontach. © = /- Se 
„Pall Mal“ pisze: Polityka, jaką obetnie 
uprawiamy, jest polityką systematycznego - 
nacisku. Ta nowa polityka nie prowadzi pra- 


wdopodobnie do szybkich przewrotów drama: 


- Haga, 4 lipca (T. wL): — Korespondent 
specyalny gazety „limes“, przebywający w 


głównej kwaterze we Francyi, pisze, €6 na» | 


o stępuje: Od soboty trwa bitwa, która przej. 
- dzie do historyi pod nazwą bitwy nad Somme. 
Po obu stronach rzeki prowadzą wspólną: ak- 
cyę Anglicy i Francuzi. Anglicy atakują prze- 
ciwnika szerokim frontem na półnóc od. do- | 
liny. Dotychczas nie rzucono jeszcze w wir 
zapasów wojsk kolonialnych. Podczas pierw- 
szego ataku Anglicy niemal wszędzie wtar- 
gnęli do linij frontu nieprzyjacielskiego i za- 
jęli szereg stanowisk, na których trzymają się 
obecnie. Walka wyróżniała się niebywałą 
„gwałtownością i może potrwać jeszcze szereg 
dni. Jakkołwiek ofenzywa ta nie zmierza wi- 
"docznie do osiągnięcia wyników. ostatecznych, 
to jest ona wszakże największą, jaką: Anglią 
dotychczas przedsiębrała. Ofenzywa nastąpi- 
"ła po pięciodniowem eostrżeliwaniu frontu o 
szerokości 90 mil ang. Podczas ostrzeliwa- 
nia zniszczono zupełnie połączenia i linie eta- 
powe poza frontem nieprzyjacielskim.. 


- - Operacye Anglików. 

Londyn, 4 lipca (T. wl). — Generał 
Haigh donosi 3 lipca o godz, 2 m. 30 po 
południa: W. bitwie na południe od Anere 
toczą się w dalszym ciągu gorące walki. 
Utrzymaliśmy wszystkie stanowiska,  po- 
zyskane wczoraj. Pod Boisselle i Avillers, 
bezpośrednie na północ od Boisselle, wal- 
ka jest szczególnie gwałtowną, Wczoraj 
wojska angielskie wtargnęły do wsi Bois- 
selle. We wsi bitwa trwa dalej. Pod A- 
villers walki toczą się ze zmiennem po- 
wodzeniem. W ataku, wykonanym weze- 
snym rankiem, zdobyliśmy część. nieprzy- 
jacielskich fortyfikacyj obronnych. Czte- 
rystu jeńców przeszło przez nasz punkt 
uborny. | 


-Bifwa o ba Toine. | 

Londyn, 4 lipca (T. wł.)- — Generał 
Haigh donosi pod datą wczorajszą o godz. 
4 m. 45 po południu. Gwałtowna walka 
trwa dalej, lecz ma w stosunku do nas 
przebieg zadowalniający, szczególnie w są- 
siedztwie La Boisselle. W innych punk- 
tach pola bitwy zdobyto dalsze fortyfika- 
eye obronne nieprzyjaciela. - 


- Gmalioemy opór: Niemców. 

Haga, 4 lipca (T. wl). — Wedlug donie- 

sień londyńskich, najgwałtowniejsze. walki 

„stoczono w poburzonych wsiach, które Niem-- 
cy z wielką zręcznością poprzekszłałeali na 

* wyborne fortytfikacye, bronione z bezprzykład- 
ną zaciętością, Miało to naprzykład miejsce 

we wsi Thiepiwał, ewakuowanej pozornie 

przez nieprzyjaciela. Gdy podeszła do niej 


piechota angielska, wówczas z głębokich wyrw 
po granaiach i innych obronnych stanowisk 
. wyskoczyli Niemcy i rzucili się do wśtciekłego 

aiaku. Rozpaczliwy atak zamienił wieś w ot- 


po 


XIX. Wojna ilości z jakością. 
Największy w dziejach geniusz strategicze 
ny, Napoleon, popełnił pewnego razu błąd ta- 
talr o 


Ten błąd stał się przyczyną klęski francu- 
skiej ną morzu pod Trafalgarem, mającej nie- 
obliczalne skutki dziejowe. 

Wina za tę klęskę leży na cesarzu. : 

Napoleon potrafil cudownie przewidywać 
wypadki, zapowiadać i wypełniać obietnice, 

W r. 1805 napisał -do Talleyranda: 

„ „2 dwustu tysiącami żołnierzy wkroczę do 
Niemiec i'nie spocznę, póki nie stanę u bram 
Wiednia. Nie dopuszczę, aby Rosyanie połą- 
czyli się z Austryakami. Pobiję ich wprzódy”, 

I tak uczynił, Tar. 

‘Siworzy? Ulm i Austerlitz. 

W r. 1806 w piśmie odręcznem pisał do 
Fryderyka Wilhelma gwałtowne ostrzeżenie 
w przeddzień bitwy: © ©. | 

„Wasza Królewska Mość będziesz 
tony, narazisz spokój dni swoich..* 

I stalo się, jak rzekł, 

A to się nazywało Jeng. SSRI 

Lecz przed Trafalgarem zbłądził, © - 

Wydał uprzednio rozkaz admirałowi Vil 
leneuv'owi,. dowodzącemu sprzymierzoną lo: 
tą franeusko-hiszpańską: de 

„Wszędzie, gdzie pan spotkasz flotę angiel-. 
ską w mniejszej liczbie winieneś pan bez wa: | 
hania napaść i wydać bitwę rozstrzygającąć. 

Ostrożny Villeneuve nairafił u przylądka | 
Trafalgar 27 okrętów nieprzyjacielskich. Sam | 
miał 88 pod.swyoją wodzą. Musiał spełnić roż | 
kaz cesarski, Mężnie poszedł do boju. . 

I doznał straszliwego pogromu. 
Zwyciężyła nie liczba, ale jakość, 
- Wielkie doświadczenie bojowe na morzu 
-- „Nelsona i doskonalsze uzbrojenie okrętów an- 
gielskich wzięło górę. A 


w 


zwycię- 


ama madaanan ALPA EYE EA ORT ed wi W PA W raw rar 


pó W EE g 


| się, ponosząc bardzo ciężkie straty. . 


i odbył w Atenach konierencyę z Venizelosem, 
który m. i. oznajmił: Zbliżające się wybory | 


i 


_G BZ IN 
chłań bnchającą czarnym, białym i zielonka- 
wym dymem. Dziw, że w piekle tem wytrwać 
mogła jakakolwiek żyjąca istota. ` 
Wrażenie m Pai, 


- Repenkaga, 4 lipca. (T. wł). — „Berling- 
ske. Tidende“ zamieszcza opis wrażeń, jakie 


<w Paryżu wywołało ściągnięcie z pod Somma 


dywizyi niemieckiej. Z opisu tego wynika, że 
pomimo przesadnych doniesień o entyzyazmie 
nie może być nawet mowy. Oczywiście pano- 
wała tam radość z powodu zdarzeń na fron- 
cie, która jednakże, jak ściśle ustalono, utrzye 
maną została w granicach nader umiarkowa- 
nych. Nie ukrywano bynajmniej, iż spodziewa» 
no się pierwotnie nieco obfitszych wyników. 
Pomimo to głoszono wszakże z zadowoleniem, 
że wreszcie armie francuska i angielska zapo- 
cząlkowały wspólną akcyę, czego tak długo 
domagano się napróżne. Należy jednak nad- 


-mienić, że publiczność zachowuje zupełnie zi- 


mną krew i ostrożność wobec zbliżających 
się zdarzeń, Nadzieja przełamania linij nie- 
przyjacielskich byłaby czczą fantazyą. be- 
"pszem, niż podobne jednorazowe olbrzymie po- 
wodzenie, jest długotrwałe, lecz pewne zmie- 
rzanie do celu. R 


Luficy mi ifa. 

Sofia, 4 lipca (T. wł.) — Doniesie- 

nie Bułgarskiej Agancyi  Telegraficz- 
nej: Dziś około godz. 8 rano nad mia- 
stem na chwilę pojawił się samolot nie- 
przyjacielski, który. rzucił bomby, nie 
wyrządzając szkód. Ostrzeliwany przez 
działa ochronne, samolot natychmiast 
zawrócił się do ucieczki, 


Wei ur Macedonii. 


Sofia, 4 lipca (T. wł.) — Organ pół- ; 
urzędowy „Kambana“ dowiaduje się z | 
kwatery głównej, iż piechota bułgarska | 
"po odpowiedniem przygotowaniu artyle- 


ryjskiem zdobyła szturmem stanowiska 
francuskie pod Petka. Francuzi: cofnęli 


Comenia Tenizeloga. 


_ Paryż, 4d lipca. (T. wł). — Doniesienie į 


Agencyi Havasa: Współpracownik „Journalu“ 


będą nader burzliwe. Stronnictwo liberalne 
chwytać się będzie wszelkich środków, by 
odzyskać swe znaczenie w Grecyi. Podstawy 
'mzpraw nie powinno stanowić pytanie, czy 
Grecya winna wytrwać w neutralności, czy 
feż wziąć udział w wejnie po stronie koali- 
cyi Venizelos zapyta wyborców, czy stoczyw 
szy dwukrotnie wojny ż Turkami i Bulgara- 
mi, obecnie chcą stać sią wrogami krajów 
czwórporozumienia, które zawsze broniły wol- 
ności Grecyi. Venizelos powiedział, że jego 
powrót dr władzy oznaczać będzie, iż Grecya 
staje po stronie koalicyi. . i 


czeniu.. Angielska narazila się ledwo na nie- 


znaczne uszkodzenia. . 
To zasadnicze prawo zwycięstwa wyższej 


„| jakości nad większą ilością stwierdziła bisto- 


rya w dawnych starciach pomiędzy każdem 
zorganizowanem kulturalnie wojskiem a wie- 


(lokrotnie przewyższającą je najezdniczą hor- 


dą — jak to zaznaczyliśmy już w jednym z po- 
przednich feljetonów. 

Rozumie się, pomiędzy ilością i jakością 
powinna być jakaś możliwa proporcya. 

„. Albo horda nie może być tak liczebną, a- 
by ołbrzymiemi ofiarami ludzkiemi, równowa- 
żąc sumę powolnych zniszczeń w szeregach 
wrogów — po wszystkich stratach przeciwni- 
ka, już zupełnie . wyczerpanego; pozostawała 
jeszcze w nadwyżce, Albo różnice uzbrojenia 
pozycyj wojska w starciu z hordą muszą być 
tak wielkie, aby suma poniesionych przez nią 
bezpłodnie ofiar wreszcie zabiła w niej wiarę 
w powodzenie dalszego starcia i skłoniła je do 
ucieczki lub poddania się. 

W roku 1675 Sobieski z 5,000 wojska od- 
pędził od Lwowa 30,000 hordę Tatarów. W ro- 
ku następnym, otoczony pod Żurawnem przez 
230,000 Turków i Tatarów, wydał bitwę i uzy- 
skał honorowy pokój. | 

Jeżeli Pizzaro-awaniurnik, który zresztą 
haniebnem znęcaniem się nad królem peru- 


'wiańskim ‘Atahualpa shańbił imię swoje — 
"zdecydował się wyruszyć z trzema okrętami i 
|.160 ludźmi na podbój 
‘przez wojowniczą ludność Peru, to dlaiegó, że 


gęsto zaludnionego 


rozporządzał armatami i muszkietami przeciw 
masowo nie znającym palnej broni; ufał także 
w.swoich.36 koni, które krajowcy uważali za 


„Aadzwyczajne istoty, a rycerzy konnych brali 


za jakieś okazy centaurów — potwory dwu- 


„głowe, sześcionogie i dwuręczne. 


` Ogromną różnica jakości zwyciężyła nie- 


przebrana ilość — zresztą niespójną, bo róż- 


ne plemiona inkasów ścierały się ze sobą, a 
równocześnie ucisk wojenny kasty w Peru by- 
najmniej nie ząchęcał ludu do mocnej obrony 
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Flota francusko-hiszpańska uległa zniSZ- ; 
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-rale m reg. 


Bern, 4 lipca. (T. wł.). — Wobec wzrasła- 
jącego wśród ludności greckiej wrzenia prze- 
ciw. koalicyi „Temps“ ucieka się do pogró- 

„łek. Twierdzi on, że gdyby Niemcy znowu po- 

{irakli odzyskać wpływy, wówczas ostatecznie 
zerwanoby układ, który wyniósł króla Jerzego 
"na tron, i mocarstwa opiekuńcze byłyby zmt- 
'szune uwzględnić jedynie przyszłość narodu 
greckiego swe własna interesy. i: 

l 


a 
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Bukareszt, 4 lipca (T. wł). — Doniesienia 
Biura Woliła: Konserwatyści przy  współu: 
dziale Take Jones 1 Lukaciusa odbyli zebras 
nie, na którem podnoszono konieczność bas 
lenia rządu rumuńskiego, który ani wewnątrz 
kraju, ani też nazewnątrz nie jóst rzecznikiem 
woli narodu. Podczas odbytej następnie ma- 
miiestacyi ulicznej Take Jonescu i Lukaglus 
wygłosili przemówienia, agitując za wzięciem 
przez Rumunię udziału w wojnie przeciw 
państwom centralnym. 

Demokraci soeyalni również odbyli wczo- 
raj zebzranie antiwojenne, oponując jednocze- 
śnie przeciw stanowisku rządu wobec zajść w 
Galaczu. Nasłępnie ulicami przeciągnał tłum 
wielotysięczny z chorągwiami i tablicami, na 
których widniały napisy: „Chcemy neutralno 
„ścil Precz z wojnąl* Do starć nie doszło, 


Frzecioko Benizelogoi, 


Bern, 4 lipca (T. wl). — Według donia 
sień dzienników Irancuskich w Grecyi prócz 
związków rezerwistów, usposobionych wrogo 
względem Venizelosa, utworzyła się również 
podobną liga oficerów. Związek wojskowy 
pragnie zanieść powszechny protest przeciwka 
naruszaniu praw i wolności przez czwórporo- 
zumienie. l 


Manliestarys przecia Genizelogówi. 
"Bern, 4 pca (T, wL). — Doniesienie Bit- 

ra Wolifa: W Salonikach grecki korpus ofi- 
cerski urządził manifestacyę skierowaną prze- 
ciw Venizelosowi. 20 oficerów włargnęło do 
lokalu redakcyjnego organu stronnictwa. Ve- 
nizelosa „Rizospatris*. Oficerowie zażądali od 
redaktora wyjaśnień w sprawie artykułu przy- 
chylnego czwórporozumieniu i zadali mu, oraz 
kilku dziennikarzom uderzenia szablami, po- 
częm zdemolowali całe urządzenia. Francu- 
skie władze wojskowe wdrożyły śledztwo. 


anim "wanie 


| Napad na Redakeyg. 
Saloniki, 4 lipca. (T. wł.). — Biuro Reu- 
„ tera donosi:  Policya francuska aresztowała 
dziesięciu subalternów  artyleryi greckiej, 
którzy w sobotę napadli na wydawcę dzien- 
nika greckiego „Rizospastis*. Oficerów wtrą- 
ccno do więzienia, a na zasadzie praw obecne- 
go stanu oblężenia odpowiadać będą oni 
przed sądem wojennym francuskim. 


Ostatnie teleqranty. 


AE 


iikndana méta. 


Bystrzyca, 4 lipca. (T. wł.)>—W porę 
udaremniono próbę okrążenia, podjętą 
przez wojska rosyjskie pod Jakobenami, 
Po przybyciu oddziałów rosyjskieh, w tej 
liczbie również posiłków piechoty, Rosya- 
nie wykonali w sobotę na przestrzeni Kir- 
libaby i Jakobenów silny atak, który w 

zupełności odparto. 


Dienzywa angielska. 


Londyn, 4 lipca (T. wł.). — Generał Haigh 
donosi 3 lipca popołudniu: Walka trwa ze 
zmiennem powodzeniem pod La Boisselle i na 
południe od Tiephval. Na południe od Tieph- 
val kontrataki nieprzyjacielskie skłoniły nas 
do ustąpienia z części stanowisk zdobytych ra- 
no. Odparto liczne ataki z wielkiemi strata- 
mi po stronie nieprzyjaciela. Zdobyliśmy wie- 
le broni i materyałów wojennych. 


Szwajcarya m opałach. 
Bern, 3 lipca. (T. wł). — Układy delega 
łów szwajcarskiej Rady związkowej nie de 
prowadziły w Paryżu do pożądanego wyniku 
„Wymagania czwórporozumienia w stosunku 
do Szwajcaryi są tak wygórowane, że nie mo- 
gą być spełnione. Ponieważ zaś przy tem 
wwóz z Niemiec do Szwajcaryi jest znacznie 
większy niż z państw koalicyi, zachodzi tedy 
możliwość, że Szwajcarya weżmie pod rozwa 
gę propozycye niemieckie. W tym razie wy- 
padnie oczekiwać, czy też państwa koalicyi 
wprcwadzą w czyn swe groźby, które równa- 
łyby się ogłodzeniu Szwajcaryi. 


p 
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M morati. 


Amsterdam, 3 lipca (T. wł) —Krą- 
żownik francuski „St. Jacques” (2458 
ton) został storpedowany u wybrzeży 
holenderskich. Parowiec angielski „Te- 
ono* (1907 ton) zatopiony został przez 
łódź podwodną. 


Londyn, 4 lipca. (T. wł.). — Doniesienie 
Biura Wolfa: Zatopiono parowiec angielski 
„Moeris” (8409 ton). Losy załogi niewiado- 
mie. 


Emir Mekki. 
Konstantynopol, 4 lipca. IT. wł.). -= Dnia 
1 lipca odbyła się w Porcie uroczysta inwesty- 
tura nowego emira Mekki. Odwołanie po- 
przednika jego słoi w związku z rozruchami 
w tamiejszych okolicach. 


waż jaca 
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Londyn, 4 lipca (T. wł.). — Biuro Feute- 
ra ostrzega, iż po ołenzywa ni enależy spo- 
dziewać się zbyt rychłych wyników. Teren 
zdobywać można bardzo powolnie, i liczyć się 
należy z nader zaciętym oporem nieprzyjacie- 
la. ; 
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ką metę. Czyli potrzeba tego wszystkiego, ns 
czem Rosyi zbywa. 

Z drugiej strony ta właśnie nadzwyczajna 
organizacya, która czyni z armii mechanizm z 
myślącą duszą — pozwalała dotąd za każdym 
razem sprzymierzonym  moearstwom Środka- 
wym odzyskiwać straty, czynić nowe nabytki 
i przeciwstawiać się z mocą żelazną straszli- 
wej przewadze sił liczebnych na wschodzie. 

Cała głębokość tej strategii polega na tem, 
że ona nic nie czyni za prędko — bada grunt, 
nim uczyni każdy nowy krok — po każdym 
kroku ogląda się — utrwala każda zdobytą 
pozycyę i buduje liczne komunikacyjns i tylne 
szańce za sobą. Przewiduje tak samo pchnię- 
cie naprzód, jak i ewentualność cofnięcia się. 

Ponieważ z zasady wielka liczebność jest 
masą, która w słarciu się z mniejszą liezbą, 
musi, niby fala morska na piaszczysiej ławiey, 
rozlać się w momencie rozpędu, nim w zale- 
wię straciwszy siłę i gęstość powróci prawem 


wobec najeźdźcy. Oczekiwano biernie zmiany 
wiadomego zła na niewiadome... l 
Wogóle horda posiada moc tylko w na- 
jeździe, który daje jej jedną duszę fanatyczną 
na moment rozpędu. Horde gra zawsze va 
banque. . 

Z drugiej strony szczupła garstka obroń- 
ców, o ile tylko posiada zapas żywności, w 
szczęśliwych warunkach pozycyi strategicznej 
odbije napady niezliczonych hord najezdni- 
czych. | 

Naturalnie, forteca Gibraltaru pozostaje 
dotąd w rękach angielskich i uchodzi za nie- 
zwyciężoną. Jej nieprzystępność pozwala bro- 
nić jej nader skromnemi siłami... 


. * e a 


Na tych teoretycznych podstawach opiera- 
ją się wszelkie przewidywania o złamaniu no- 
wej rosyjskiej ofenzywy. Ilustracyą trafności 
tego stanowiska są dzieje obecnej wojny. 
Moe defenzywy  iraneuskiej odpowiada 
wysokiemu poziomowi kulturalnej nacyi w 
roli obrońców ojczyzny, Natomiast ofenzywa 
francuska szła zawsze żółwim krokiem. Dla 
oienzywy Francya nie jesi już hordą — a zara- 
zem jesi za mało wojskiem w porównaniu z 
wojskowością germańską, 

Rosya w defenzywie skompromitowała się 
ostatecznie, Oddała olbrzymią połąć państwa, 
Nie było spójni pomiędzy nią a krajem, który 
chciała próżno utrzymać w swoich pazurach. 
Nie mogło być zapału w obronie zawłaszczo- 
nej ziemi... 

Natomiast ilekroć szło a sienzywę, czy na 
północy, czy na południu — budziła się stara 

"dusza hordy, hulała sobie i zyskiwała eleme- 
rytzne zwycięstwo. Nie potrafiła go nigdy wy- 
zyskać, bo stałe powodzenie wy  dzisiejszem 
skomplikowanem prowadzeniu wojny musi 
mieć za wykładnik doskonałą organizacyę, po- 
pierającą nabytki bojowe mnóstwem urzą- 
dzeń, zapewniających siłom wojennym żyw- 
ność i uzbrojenie, zdrowie i byt. Wymaga ona 
"zędnych głów, czyniących obliczenia straiegi- 

zmie, gospodarcze i adminisiracyjne na dale- 


ścią było dia państw środkowych wyjść z gra- 
nie własnych ofenzywą, tak na wschodzie, jak 
i na zachodzie zyskać szeroki teren ziemi, aby 
konieczny zalew rozpędu miał zawsze dość 
miejsca, na którem kruszy swe siły, zanim 
wróci do swoich łożysk... 

Im dalej od granic naturalnych państwa 
niemieckiego bije ta fala — tem głębiej Rosra 
zmuszona będzie powracać w swoje łożyska. 

Nie należy też zaraz bić na alarm, gdy 
wciąż odnawiana liczebnie fala rosyjska zaj- 
muje pewien teren, — jest ło chwilowy mus 
w tej walce jakości nowożytnego militaryzmu 
z niezmierną przewagą ilości... ` 

Tymczasem fala po rozbiegu, zdaje się, 
już stanęła... 

1 tym razem powinna spłynąć uapowTóż... 

Tak, czę inaczej — my, widzowie, powin 
niśmy czekać cierpliwie, gdy inni toczą cier- 
płiwie boje śmiertelne! 
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Leo Belmont. 


UASA amea 5 


odpływu do morza — iedy mądra konieczno- | 
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Kalendarzyk 
Dziś Antoniego. 
Jutro Izajasza Pr 


Wschód słońca o godz. 4 m. 46. 
Zachód e godz. 9 m. 22. 
Rocznice. 

Dnia 5 r. 1486. Wskutek starań króla Kazimie- 
rza II Jagiellończyka, papież In- 
nocenty VIII wydaje bullę, wzy- 
wającą wiernych do wyprawy 
krzyżowej przeciwko Turkom i Ta- 
tarom, ale bezskutecznie. 
W Linzu nad Dunajem urodziła 
się arcyksiężniczka Elźbieta, córka 
cesarza Ferdynanda Į, wówczas 
Króla czeskiego i węgierskiego, i 
Anny, córki Władysława II, króla 
czeskiego i węgierskiego, małżon- 


1528. 


37 


ka pierwsza króla Zygmunta IT- 


Augusta. 
Po bitwie Rłuszyńskiej załoga mo- 
skiewska Carowozajmiszeza pod- 
daje się hetmanowi Stanisławowi 
Żołkiewskiemu. 


ronika łódzka. 


Z magistratu. 


Obecnie posiedzenia magistratu będą się 
odbywać tylko raz na OBR w czwartki, 


1610. 


” 


Dochód z kwesty „Ratujcie dzieci“, 
Jak wykazują pobieżne obliczenia, w o- 
brębie działalności łódzkiej Rady okręgowej, 
wyjąwszy Łódź, uzyskano z kwesty „Ratujcie 
dzieci” około 30,000 rb., co łącznie z Łodzią 
czyni sumę 105,000 rb. 


mma ca 


Losowanie obrazów. 


Zapowiedziane na wczoraj losowanie obrazów 
na wysiawie nie odbyło się i zostało odłożone do 
czwartku. 


Biblioteka robotnicza. 


W ubiegłą sobotę przy Stow. robotników 
przemysłu włóknistego otwarta została biblio- 
teka z czytelnią. 
` Komisya dla przyłączonych przedmieść. 

Przy magistracie postanowiono stworzyć 

komisyę dla przyłączonych przedmieść. Komi- 
sya ta składać się będzie z 2 członków magi- 
stratu i.4 radnych. 


Odczyt Majoras Morehta. | 


Jak już podaliśmy, major Moraht w dniu 9 li- 
pca b. r. wygłosi w sali koncertowej (Dzielna 18) 
odczyt e sytuacyi wojennej. Major Moraht zalicza 
się bezsprzecznie do rzędu najpoważniejszych 
znawców spraw wojskowych, a siły fachowe nie- 
mieckie uznają go za autorytet. Pisma, wydawane 
przez koałicyę, regularnie cytują artykuły Morahta, 
jako najpoważniejszy głos krytyki niemieckiej. To 
też przypuszczać należy, że odczyt ten wzbudzi w 
Łodzi ogromne zainteresowanie. Biłety nabywać 
można w czytelni ponow” Alireda Straucha, ul 
Dzielna 16. 

Przebrukowanie uliey. 

Na skutek przedstawienia Wydziału budowla- 
nego magistrat postanowił przebrukować ulicę Spa- 
cerową — od Zielonej do ul. Andrzeja. 


e Á 


Kuchnia dla dzieci. 
- Tania kuchnia Tow. niesienia pomocy 
dzieciom szkolnym (Pańska 15) wydała w 
czerweu 9,500 płatnych i 788 bezpłatnych obia- 
dów, oraz 10,333 obiadów na bony wydziału 
szkolnego. Dochody kuchni wyniosły 324 rb. 
a rozchody 1,012 rb. 
Na kolonie letnie. 

Jutro komitet kolonij letnich przy chrz. 
Tow. dobroczynności wysyła do Wiśniowej 
Góry pierwszą partyę dzieci szkolnych w licz- 

- bie 100, na pobyt czierotygodniowy. Po upły- 
wie tego terminu wysłaną zostanie druga par- 
iya, złożona z tyluż dzieci. 

Na kolonie ogólne wysłano w d. 15 czerw- 

ca 250 dzieci. 

Na skutek zgłoszeń miejscowy ch Rad o- 
piekuńczych z Rogowa i Jeżowa, sekcya wy- 
syłania dzieci i starszych przy komisyi mię- 
dzyzwiązkowej rob. chrz. wysyła jutro do Je- 
żowa 20, a w poniedziałek do Rogowa 15. 
dziewcząt, | które będą tam umieszczone u oby- 
wateli ckolicznych. 

Z kursów pedagogicznych. 

Zabawa dla dzieci, zorganizowana przez kur- 
sy pedagogiczne w parku Słasziea, dzięki sprzyja- 


jacej pogodzie i energii naszego nauczycielstwa : 


udała się doskonale pod każdym względem. Park 
głównie wypełniła dziatwa į młodzież szkoł miej- 
scowych, korzysłająca z bezpłatnego wejścia i wic- 
lu zgolewanych miespodziane.. Do wzbogacenia 


GODZIN 


programu atrakcyi prócz Swietnych chórów dzie- 
cięcych pod kier. p. Plucińskiego, orkiestry szkół 
Gazowni pod kier.. p. Goebia, wystąpień drużyny 
Miłószowej — przyczyniły się hojne dary firm tu- 
tejszych, a zwłaszcza kwiaciarni (Van de Weg, 
Fran. Wisner, Griihnowa, Cieślakowa, Stiller, Ju- 
Hanów), dalej sklepów takich, jak zwłaszcza Kar 
czewski, Szeifner, Szopska, Poiz, Posileb, Ritter, 
Bronisława i wiele, wiele innych. Po pokryciu 


kosztów i obliczeniu wejść bezpłatnych ` (z górą 


2,000) wynik kasowy dał 172 ruble 46 kop., które 
komisya organizacyjna zabawy postanowiła podzie- 
lié na 2 części. Dla wyrównania funduszu, zebra» 
nego przcz Sekcyę XIX kwesty „Ratujcie dzieci”, 
i zwrotu pożyczki Ł. R. O. polecono prot. Maj- Ma- 
jewskiemu złożyć na ręce Rady opiekuńczej 50 rb. 
91 kop., włącznie z pieniędzmi przelanemi do =; 
sy kwesty od Polskich Kursów Pedagog. daje ogó- 
łem od tej instytucyi na rzecz „Ratujcie dzieci“ 
1,050 rubli. Na rzecz kolonii letnich dla młodzieży, 
pracującej z niezwykłym zapałem i energią przy 
organizacyi i w czasie wystawy kursów, — poleco- 
no prof. Świdwińskiemu wręczyć pozostałość ka- 
sową z zabawy 121 rb. 55 kop. Dr. Tomiaszewskie- 
mu, wiącznie z 40 rublami, ofiarowanemi przez 
Kursy w dniu 8 maja na ten sam cel, daje ogótem 
161 rb. 55 kop» 
Z kuchni uczniowskiej. 

Kuchnia dla uczącej się młodzieży szkół śred- 
nich, znajdująca się przy ul. Piotrkowskiej 157, z6- 
staje z dniem 8 lipca przeniesiona na sWkE Mikoła- 
jewską nr. 46. 


| oo) 


Ze Stow. majstrów piekarskich. 

W poniedziałek odbyło się ogólne zebra- 
nie członków Stowarzyszenia. Przewodniczył 
p. Dziembowski. Przeczytano sprawozdanie 
za półrocze od 1 stycznia do 1 lipca tego roku. 
Stowarzyszenie wydało 2000 bezpłatnych ką- 
pieli dla czeladników piekarskich. Sekcya wę- 
glowa sprzedała członkom 11.135 korcy wę- 
gla. Wsparć wydano na sumę 956 rb. Decho- 
dy wyniosły 8,782 rb., a rozchody 3,892 rb. Po- 
słanowiono powiększyć składkę członkowską 
do 80 kop. miesięcznie, przyczem 30 kop. z 
tej sumy zaliczone będzie- ra fundusz dla in- 
walidów. Dalej uchwalono utworzyć kasę po- 
życzkowo - oszczędnościową. Na zebraniu 
członkowie podpisali już udziały na sumę 
4060 rubli. Postanowiono stworzyć kasę u- 
bezpieczeniową na wypadek śmierci, sąd roz- 
jemczy, oraz otworzyć dwa nowe oddziały, w 
Brzezinach i Tomaszowie. Na zebraniu odby- 
ły się wybory członków zarządu Stow. i zarzą- 
dów obydwu kas. 


Ze Stow. majstrów krawieckich. 


W poniedziałek odbył się dalszy ciąg o- 
gólnego zebrania. Postanowiono, aby każdy 
członek płacił miesięcznie 60 kop., z czego 20. 
kop. przeznaczono na fundusz kasy chorych. 
Oprócz tego tworzy się fundusz żelazny, na. 
który każdy członek wpłaca 5 rb. ratami. 

Echa. zabawy komiwojażerów. 

Na urządzonej podczas zabawy niedziel. 
nej loteryi fantowej padły wygrane na nume- 
ra następujące: 57882, 57258, 51898, 51498, 
92098, 57401, 95632, 57469, 57215, 56955, 51487, 
95570, 57125, 95898, 51293, 57586, 92308, 92724, 
56868, 56508, 95610, 56858, 56775, 56077, 57988, 
56514, 92856, 51123, 56001, 92014, 92455, 57475, 
95654, 51377, 51779, 51943, 51326, 56196, 57940, 
92588, 56136, 92741, 51494, 95659, 56975, 56777, 
56142, 51347, 56525, 92561. 


Nieodebrane fanty można otrzymać w cią- | 
gu dni 8 w kancelaryi Stow. komiwojażerów 
(Mikołajewska 3/5). 


Ł. 0. 5. w Helenowie. 

W Helenowie odbędzie się dziś IX-ty koncert 
symioniczny Ł. O. 5. Interesujący program zawie- 
ra m. in. Symfonię z Nowego Świata A. Dworzaka, 
iragment Wagnerowskiego „Zmierzchu Bogów“ p. 
t „Jazda Zygiryda po Renie“, oraz poemat symfo- 
niczny G. Fiielberga „Pieśń o Sokole“. 

Koncert, którego dyrekcya tym razem paz 
w ręku dyr. Tad. Mazurkiewicza, Zaczyna się o g 
7 «wieczorem. 


Bezczelność złodziejska. 


„Do mieszkania Goldsteina przy ul. Konstanty- 
uowskiej 3, zakradłi się dwaj złodzieje i wynieśli 
różne towary, futra, biżuteryę i t. p. na kilkaset ru- 
bli. Po ulokowaniu tych rzeczy w „bęzpiecznem* 
miejseu, złodzieje byli na tyle bezezelni, iż powró- 
cili znowu, by 'nakraść jeszcze więcej rzeczy. Tym 
razem atoli ujęto ich i oddano w ręce policyi. 


Kradzieże. 
Z mieszkania Estery Herbst, Przejazd 25, skra- 
dziono jedwabiu na sumę 200 rb. — Z mieszkania 


Moszka Lewenberga, Dzielna 29, skradziono bieliz- 
nę wartości 200 rb. — Z mieszkania Meisera, przy 
Passażu-Szułca 21, skradziono garderoby na sumę 
'100 rb. — Z mieszkania Waleryi „Wałąszyckiej, 
przy ul. Przędzalnianej: 120, skradziono różne rze- 
czy na sumę 200 rb. — Z mieszkania Józela Jago- 
dzińskiego, przy ul. Nawrot 93, skradziono różne - 
rzeczy wartości 100 rb. 
Notatka prasowa. 


Pelagia -Albert z Łodzi, Piotrkowska 132, zo- 
stala skazana na 14 dni więzienia, ponieważ sprze- 
dawała mleko rozcieńczone wodą: l 

Łódź, dnia 8 Hpča 1916 re 


P 


Z Sądów. | 


8 FEER zbrojny. A 
Wczoraj sąd okręgowy rozważał sprawę 23-16- 


niego Józefa Konczaka, oskarżonego O to, iż w. dn. 


12 maja 1915 r. wespół z niewykrytymi na śledz- 


twie osobnikami dokonał zbrojnego napadu na dro- 


dze z Brzezin do Łodzi. Sąd, po zbadaniu świad- 
ków, uznał, iż przestępstwo nie zostało udowodnio- 
ne i Konczaka od odpowiedzialności uwolnił. 
"Sprawa paszportowa. — 

„Józef Jaskólski, łat 23, mieszkaniec wsi Rom- 
bień, za nieposiadanie paszportu i namowę. innych 


do niewykupywania tego dokumentu, zasądzony zo- 
stał na rok ciężkiego więzienia. 


Ustiowanie gwałtu. . 

Mieszkańca Pabianic, 23-letniego Tomasza Gó- 
reckiego sąd okręgowy, za usiłowanie gwałtu na 
osobie 18-letniej kuzynki, skazał na rok i 8 mies, 
więzienia. 


Falszywi agenci polieyi. 

Przed sądem okręgowym stanęli wczoraj: Se- 
muel Saks i Izrael Grynszpan, oskarżeni o oszustwa 
i wymuszenie, Chaim Balbierski i syn jego, Hersz, 
o przywłaszczenie sobie tytułu urzędników policyi 
i wymuszanie, wreszcie Reinhold Dams i Bernard 
Mazepus o wzięcie udzialu w powyższych przestęp- 
stwach. 
Sąd skazał: Saksa na rok więzienia, Grynszpa- 

na na 5 lat, Chaima Balbierskiego na 4 lata, sma, 
Hersza — 3 lata. Sprawę ostatnich dwóch GdTOCZO- - 
no, celem uzupełnienia śledztwa. 


Ukarani policyanei. 


Sędzia pokoju 6-go rewiru skazał starszego po- 
licyanta, S. L, za nieprawidłowe prowadzenie 


książki na 3 mies. więzienia. Policyanci J. St i W. 
L., za wzięcie łapówek, zostali wydaleni ze neo 


_ Z Pabianic. 

W jednodniówce, wydanej staraniem Pa- 
ENA Rady opiekuńczej, na rzecz ogólno- 
krajowej kwesty „Ratujcie dzieci”, p. Ralf u- 
mieścił swój feljeton, pod tytułem „Zabawa“, 
nielicujący zresztą z sympatyczną i poważną 
całością zeszytu. Usiłował w nim enigmatycz- 
nym biezem satyry doiknąć niektórych stron 
społecznej pracy naszego miasta, 
wojny. 

. Udawać satyryka nie trudno, być nim e 
znaczy kierować się zasadami satyry; nie mi- 
jać się z prawdą, być bezstronnym i dotykać 
„śmiesznostek tylko. 

Inaczej niestety jest w ieljetonie p. RalHa. 

Ośmieszył naprzykład działalność: subko- 
miietu poznańskiego, a przez to zaprzeczył 
rzeczowemu i sumiennemu sprawozdaniu te- 
goź -subkomiłetu, umieszczonemu w wyżej 
wzmiankowanej jednodniówce. Autor był je- 
dnym z członków komisyi redakcyjnej, a więc 
zaakceptował powyższe sprawozdanie. Gdzież 
wobec tej niekonsekwencyi szukać prawdy? 
Działalność subkomitetu nie jest wprawdzie 
pozbawioną pewnych usterek, wytlomaczo- 
nych jednak najzupełniej anormalnymi 
warunkami, śród których się rozwijała; dla- 
czego jednak autor jest stronniczym, dlaczego . 
nie dotyka innych, naprawdę zasługujących na 
krytkę, bo świadomie, połełnianych błędów w 
<życiu społecznem naszego miasta? f 


Ośmieszył dalej p. Ralf sześciomiesięczne 
kursa pedagogiczne w. Pabianicach. 

Kiedy śród ogólnego rozwichrzenia, pe- 
: wna część naszego społeczeństwa, uważająca 
Się za jego elitę trwoniła czas na bezmyślne 
politykowanie, albo czczą gadaninę przy zielo- 
nych stolikach, młodzież inteligentna, cały za- 
sób sił zwróciła w szląchetnem dążeniu do sa- 
mokształcenia. Robiono z wysiłkiem i żapa-. 
łem to, na co warunki pozwalały. Czy godzi 
się za to robótę wydrwiwać, czy raczej nie 
należało przyklasnąć, zachęcić? 

Nie dość na tem! Autor feljetonu ośmie-- 
szył w sposób niesmaczny tych, eo dla wiel- 
kich, bądź co bądź, idei poszli nieść w ofierze 
swe życie. Wolno autorowi z ich dążeniami 4 
nie harmonizować się, 
śmieszać? 

Do zenitu jednak doszedł dowcip satyry, 
gdy pod koniec feljetonu autor zestawił, dziwne 
w.swym rodzaju, porównanie — duszy ludz- 
kiej z nowem ubraniem. Tu chyba tylko so- 
bie samemu krzywdę niepow etowaną : WYTZĄ- 
dził, ` 


W czasie 


czy jednak.. wolno 0- 


Nie można wprawdzie p. Raliowi odmó*- 
wić pewnych zalet pisarza, a nawet satyryka, 
szkoda tylko, że nie we właściwym kierunku 
je zwraca, powodując się stronniczym dyktan- 
dem, a zaniedbując nieodzownych dla satyry- 
"ka zasad. 

. Na miano bardzo lekkomyślnej „zabawy“ 
taka właśnie satyra zasługuje, a bawić się w 
ten sposób, Sz. autorze feljetonu, nie wolno, 
chociażby: w imię. doniosłości i powagi chwil, 
jaką dziś OCENE 8. R. 


z Włocławka. 


Ciomnota i. brak ofiarności. — Zjazd nauezyciel 
stwa, — Bgzekucya. 

/ Jeśli wierzyć .„Goń. Kuj“, to Kujawy przed- 
stawiają dziś: najmniej ofiarną dzielnieę Polski, a 


PA 0 ina m 


A ho nófhaedziej a u aka e f 


Tecznego. Są takie „wyspy ciemnoty“, gdzie gminia. 


| ey sprzeciwiają się otwieraniu szkól. Ochrony na. - 
"leżą do rzadkości, a o bibliotekach publicznych  - 


niema już co mówić. W jednej z bogatych gmin pod 
Włocławkiem zostały ‘zwrócone wszystkie listy - 
składek zupełnie czyste, bez grosza ofiar, bo, wza- 
mian tego, uchwalono prosić księży. proboszczów, 


aby ci zbierali składkę na kwestę w kościołach w: 


woreczki, I to powinno wystarczyć. A ezego to dos 
wodzi? Albo niechęci do dania calkiem ofiary, al- 
bo wykręcenia sią paru groszami, rzuconemi de 
wóreczka, bo: tego nikt nie skontroluje, jak sty 
imiennej. 

Jeszcze jeden przykład. Ludzie dobrej woli zale 
nicyowali utworzenie dwóch stypendyów pod nazwą 
„Stypendyum Kujawskie“ dla dwóch studentów-Po- 


|'laków, z Kujaw, jednego x wszechnicy, drugiego a - i 
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politechniki, na uczczenie chwili zmartwychwstania 
wszechnicy polskiej warszawskiej i utworzenia. pol- 
skiej politechniki. Zdawałoby się, że na taki cel, 
| apoa z podobną inteneyą, posypią się 
ofiary hojną dłonią, że Kujawy, nie zniszczone po: 
żogą wojenną i nic nie biedniejsze, jak przed woj- . 
„ną, złożą fundusz stypendyalny, aby dwaj synowia :: 
"tej ziemi, już z rozpoczęciem nowego roku akade- 
„miekiego, mogli zacząć korzystać % odsetek od nie- 
'go, a tymczasem cóż się stało? Ofe kilka zaledwie 
osób, rozumiejących obowiązki prawdziwego oby- 
watela dało ofiary, a reszta — nic. Ludzie bogaci, 
zamożni, posiadacze gotówki —— nie. Bo i na co? == 
Na kszłałcenie swego syna starczy pieniędzy, a es 
do innych... niech się sami o siebie martwią. Kto 
niema pieniędzy, niech się nie uczy. | 

„ Jedne z najbardziej żywotnych stowarzyszeń 13 
naszem mieście, a mianowicie Stow. nanczycielstwa 
` polskiego organizuje dla swych. członków zjazd .4= 
dniowy. 

Zbiegowie rosyjscy, Aleksander Sziwko 1 Wés : 
„dysław Boryczewski zostali skazani na śmierć wy 
rokiem włocławskiego sądu polowego za posiada: (|. 
nie broni i bandytyzm. Obu rozstrzelano w sobote 


Z Płocka. 


Życie towazzyskie. — Biblioteka TA A 
Oprócz spaceru, kinematografu, kart i biiardu, . 
płocczanin nie ma dziś żadnych rozrywek. Zamar 
ło tak bujne przed wojną życie towarzyskie, mająe 
ce swe ogniska w Tow. wioślarskiem, Domu Indo» 
wym, albo Związku robotników. Brak tych instytu= 
cyj dotkliwie odczuwamy, były one bowiem do pe. - 
wnego stopnia szkołami dla ducha obywatelskiego, 
solidarności społecznej, a. zarazem stanowiły kons- 
"trolę i hamulec dla wielu porywów lekkomyślnych. 
Wskrzesić ich żywot—to jedno z pierwszych zadań. 

Sekcya autonomiczna nauczycieli i nauczycie 
Jek lidowych przy Zrzeszeniu nauczyciełstwa. zies 
mi płockiej, w celu uzupełnienia i pogłębienia wias 
„domości metodycznych i wychowawczych, postanc= 
wiła stworzyć bibliotekę pedagogiczną dla naucze 
cieli. 


z Lipna. 


Ueiesrka et chorego. 


Ze szpitala w Lipnie, uciekł w tych miach je 
den z chorych, Franciszek Kucharski.  Poszakiwa 
nia uciekiniera trwały półtora dnia. Znaleziono ge 
nareszcie w życie pomiędzy wioską Kłokockiem a 
Lipnem. Odnaleziony chory, z powodu przeziębiee 
nia, spowodowanego przebywaniem pod golem niee 
bem, zmarł wkrótce w szpitalu. 


Z Mławy. 


(Korespondencya własna „Godz. PoL*). 
Wybory. — Ze szkół, — OQchronka: — Zdres 
: wotność. 


W tych dniach odbyły się tu wybory na 
członka rady powiatowej. Głosowało 26 wj» 
borców. Najwięcej głosów otrzymał dr. Jam 
Kamieński. 

W miejscowej szkóle handlowej, prze- 
kształconej obecnie na gimnazyum 8-klasowa 
zakończono © w. dn. 28 ub. m. rok szkolny. 
Egzamina wykazały wielce pomyślne rezulia« 
„ty. Liczba uczni, którzy bądź nie otrzymał 
' promocyi, bądź mają poprawki po. wakacyach, 
wynosi zaledwie 5%. W ubiegły piątek, sos 
bote i niedzielę: odbyły się egzamina dla noe 
wowsiępujących. . 

Równocześnie zakończono rok. szkolny w 
szkółce miejskiej, liczącej 450 dzieci. Tu ró. 
wnież osiągnięto bardzo. dobre wyniki. 
Czynną tylko jest oehronka ze 120 dziećmi, 
które otrzymują pozie obiady i. padie: 
czorki, 

Zdrowotność w mieście i okolicy jadina 
lająca. M. 


Z Lublina. 

Za rozszerzanie: ETT "wieści. 

Przed trybunałem. sądu wojskowego stanął - 
„Wojciech Boguszewski, w.wieku lat 18, zamieszka- 
ły w Lublinie, oskarżony o 'falszywe rozsiewanie 
pogłosek, przytem podburzanie i usposabianie lude 
ności wrogo. względem- rządu austryacko-węgien. . 
skiego. Sad, pO dokładnem -. rozpatrzeniu sprawy, 
„skazał Wojciecha Boguszewskiego na 6 miesięcy 


ciężkiego więzienia, obostrzonego co pewien ‘ozas i 
postem i twardeni: łożem: ; 


Nr 184. 


s Tui Wk niz | 


-Xoy Wojna powstrzymała rozwój naszych 
- kółek rolniczych, a wielu z nich nawet zu- 
pełnie byt uniemożliwiła, co najmniej tymcza- 

sowo. Kto wie, czem w kraju naszym, prze- 

ważnie rolniczym, są „Kółka”, ten zrozumie, 

„jak wielką, dla nas zwłaszcza, jest stratą po- 
wstrzymanie ich rozwoju. W Poznańskiem, w 

- Galicyi, doszły już one do rozkwitu. U nas, 
-łstniejąc od lat zaledwie dziesięciu, dopiero 
zapoczątkowały swą działalność, streszczającą 

- gig w ulepszeniu gospodarstw. włościańskich, 
Gdy wojna wybuchła, i stopniowo po ea- 

{ym rozlała się kraju, — gdzież było włościja- 
„nowi myśleć 0 ulepszeniach. On wytężył 
- wszystkie swe siły i cały swój rozum chłopsią, 
by ratować to, co się ratować dało. I czynił 

wysiłki zaiste bohaterskie. Niemal pod strza- 

“ami karabinów i armat uprawiał swą ziemię, 
Takiej wytrwałości, takiemu przywiązaniu do 


ziemi karmicjęlki, jakiego dowody złożył wło- | 


"ścijanin polski w ciągu dwóch lat ostatnich, 
. należą się wyrazy uznania, należy się wdzięcz- 
ność ogółu polskiego. 


Z chwilą, gdy życie, acz z trudnością, wra.. 


eać zaczyna do norm zwykłych, Centralne To- 
warzystwo Rolnicze, pod którego egidą po- 
wstały i rozwijały się kółka, i doszły do po- 
ważnej liczby tysiąca. czternastu, — zwołało 
zjazd delegatów kółek, głównie dla zbudzenia 
ich z letargu, w jaki wirąciła je wojna. 

„Na tysiąc kółek, istniejących przed wojną, 
podobno ostało się około czterystu. Podobno, 


— bo dokładnych danych zebrać niepodobna., 


"Na 400 rozesłanych zaproszeń około 130 kółek 
nadesłało swych przedstawicieli, w czem wię- 
esej niź połowę włościjan. 


Od przybyłych dowiedziano się przede- 
wszystkiem, że niektóre kólka, pomimo nie- 
słychanych trudności, nie zaniechały. swej 
pracy. Niektóre nawet podjęły zadania, przy- 
noszące zaszczyt całej organizacyi. W okręgu 
Wysoko - Mazowieckim kółka roztoczyły opie- 
kę nad majątkami, opuszczonemi przez swych 
właścicieli. A roztoczyły ją nietylko nad 
mieniem włościańskiem, ale i nad majątkami 
obywateli, których wojna wygrała z kraju. 

Wspaniały to dowód rozwoju poczucia o- 
bywatelskiego wśród włościjan, krzewionego 
za pośrednictwem kółek. j 


| Zjechali się więc „kółkowicze” 1 radzili 
-- «Bad biedą, jaka z wojną na kraj się zwaliła, 


mad spustoszeniem, jakie zrządziła. A spu- 
| głoszenia to nietylko materyalne, ale i moral- 
Ba. : . 


_ _ Jednem z następstw wojny, chociaż posre- 
dnio wynikającem, jest szerzenie się pijań- 
stwa w wielu okolicach kraju, zwłaszcza na 
pograniczu; więc zastanowiwszy się nad tem, 
że wobec grozy wojny powszechnej, ogólnego 


zniszczenia kraju i niedoli ludu polskiego, 


wielkim grzechem naradowym jest wszelkie 
marnowanie sił i pieniędzy, — zjazd potępił 
. rozwijające się w niektórych czolicach kraju 


pijaństwo i karciarstwo i wezwał wszystkich. 


 szłonków kółek do podjęcia walki z tą plagą, 

podkopującą naszą przyszłość narodową w 

shwili, kiedy właśnie trzeźwość i pracowitość 

są niezbędne dla kraju więcej niż kiedykol- 
wiek. ; 

Między innemi sprawami, zjazd zajmo» 

wał się też kwestyą krzewienia oświaty, po- 


trzebą zakładania ochron dla dzieci, kursów 


dła analfabetów i t. p. Mówiono też o znacze- 
miu kółek rolniczych w dobie obecnej, wyka- 
zując ich zasługi dotychczasowe i wielkie za- 
dania, jakie je w przyszłości czekają. Radzo- 
no o odbudowie wsi zniszczonych przez wojnę, 
przyczem wypowiedziano wiele zdań, odzna- 
czających się zdrowym sensem, jakiego. nie 
brak wśród. naszego ludu. 

_ Zjazd, wczoraj zakończony, ma bardzo do- 
miosłe znaczenie. To jeden z najpierwszych 
objawów budzącego 


lowo przerwanej, która jednak w przyszłości 
musi być o wiele usilniejszą, niż dotychczas. 
Na wsi polskiej tyle' jest do odrobienia. 


dawnych zaniedbań, tyle: do naprawienia 
szkód, przez burzę: wojenną zrządzonych. Na- 
strój wśród uczestników zjazdu wskazuje, że 


sił i chęci do pracy tej nie zabraknie. - 


Es 


~o Przed wyborami. 
- (o) Sprawa porozumienia pomiędzy dwo- 


ma komitetami centralnymi a zrzeszeniem ży- | 
dowskiem wikła się nieco.. Obok „zrzeszenia* 


powstał „żydowski komitet ludowy wyborczy”, 


ten zaś w żadne. kompromisy z komitetami - 
polskimi wchodzić nie chce i występuje z wła- 
sną listą kandydatów.: Wobec tego i zrzesze- 


'.Rie zmuszone będzie prawdopodobnie zgło- 
„sić do wyborów swoją listę. ta 


WARSZAWA. |, 


w b się po wojnie życia. Rów. 
noczęśnie jest on wezwaniem do pracy chtwi 


ronika warszawska. 


W O DZ IN. 


Wybory z-8-ej kuryi (inteligencya zawo- 
dowa) odbędą się w. dniach 10—12 lipca po- 
szczególnemi grupami w gmachu ratusza. 

Do komisarza wyborczego wpłynęła wczo- 
raj pierwsza lista kandydatów na radnych 


| miejskich. Obejmuje ona 15 nazwisk, zgło- 


szonych przez robotniczy komitet wyborczy 
socyalistów polskich.  Ogłaszanie list dopusz. 
czalne będzie dopiero. po sprawdzeniu, -czy 
wymienieni kandydaci odpowiadają wymaga- 
niom cenzusowym, i po wystawieniu każdej 
z list na widok publiczny. 

(o) Wczoraj wieczorem upłynął ostatni 
termin złożenia list wyborczych. Komitety: 
Narodowy, Demokratyczny i Zrzeszenia ży: 
dowskiego przygotowały się na alternatywy. 
Gdyby złożono listy konkurencyjne (do kuryi 
1, 2,415) po za ogólna listą kompromisową, 


natenczas komitety te wystąpiły by też z sa-. 


modzielnemi listami. W przeciwnym razie 
złożone zostaną łączne listy do rzeczonych ku- 


(a) Jak wiadomo, przed wyborami do | 


Rady Miejskiej doszła do skutku lista kom- 
promigowa, W kuryi I-szej komitet narodowy 


wyznaczył 7 kandydatów, demokratyczny 5 i : 


żydowski 8; w kuryi Il-giej komitet naro- 
dowy 7, demokratyczny 5, i żydowski 3; 
w kuryi IV-tej — narodowy 7, demokratytz- 
ny 8, żydowski 5; w kuryi V-iej — narodowy 
8, demokratyczny 6 i żydowski 8; w kuryi 
Vl-tej — trzy listy socyalistyczne. Wybory do 
kuryi IH-ciej nastąpią 10—12 lipca. | 
Odezwa rabinatu warszawskiego. 

(o) Z datą niedzielna wydrukował ra- 
binat warszawski odezwą nastąpująca: 

Ponieważ słyszeliśmy, że wszystkie komi- 
tety- wyborcze, a śród nich także żydowski, 
doszły da jednego wniosku i jednogłośnej u- 
gody na zjednoczenie się przy wyborach do 
Rady miejskiej, przeto powiadamy, dzięki Bo- 
gu, że bracia nasi, synowie Izraela, którzy 
cheg tylko spokoju i prawdy, jako wierni ży- 
dzi i oddani swemu narodowi, swej wierze i 
ojczyźnie, nie będą podlegali kłótniom, prze- 
śladowaniom, zdarzającym się podczas wy- 
borów i pozostawiającym po sobie ślady na 
długie czasy,  . ; 

- „A zatem bracia nasi, s. I, weźcie to so- 
bie silnie do serca, żeby ani jeden żyd nie 
odważył się podnieść rękę przeciw zgodzie i 
jedności; albowiem zależy od tego życie ogó- 
łu Izraela, i niech żadnemu człowiekowi nie 
przyjdzie na myśl, ani dla własnego honoru 


urojonego, ani dla dobra ogółu — jak się je- 
mu zdaje — zmienić porządek i nie należy 


wystawić żadnej innej listy, a tylko lista wy- 


j dana przez zjednóczony komitet: Narodowo- 
„demokratyczny i żydowski — ma być przyję-. 


ta i zatwierdzona. 


„I. mocą naszego świętego zakonu ostrze- 


gamy, żeby żaden człowiek, noszący imię żyd, 
nie odstąpił na prawo ani na lewo od wspom- 
nianej listy, i żeby się nie podzielono na oso- 
bne partye, by obalić słup zgody i jedności, a 
za to Bóg Błogosławiony ześle na nas i na 
całego Izraela bołgosławieństwo i spokój”. 


pm 


Sekretarz stanu Heliterich w uniwersytecie. 


(0) „D. Warsch. Zig.“ donosi, że sekre- 
tarz stanu do spraw wewnętrznych dr. Helfie- 
rich podczas pobytu swego w Warszawie 


szczególne swe zainteresowanie . uniwersyte- 


tem zadokumeniował przez odwiedzenię go. 
P. Helfierich w asystencyi szefa zarządu v. 
Kriesa przybył do uniwersytetu i powiłany 
przy wejściu przez kuratora uniwersytetu hr. 
v. Hutten - Czapskiego, oraz rektora Brudziń- 
skiego obejrzał gmach i urządzenia, poczem 


wpisał swe nazwisko do honorowej księgi u- 
-niwersytetu. 


„Echa rządów p. Pietraszkiewicza. 

(0) „D. Warsch. Ztg.* w dziale handlo- 
wo - przemysłowym zamieszcza wyciąg ze 
sprawozdania cyfrowego Tow. akcyjnego Wi- 


| ktor Matyjewicz, zaznaczając, że do zarządu 


jego należeli w roku sprawozdawczym prze- 
wodniezący sekcyi żywnościowej p. Pietrasz- 
kiewicz i wiceprezes komitetu obywatelskiego 
p. Drzewiecki. „Przegląd Wieczorny" zazna- 
cza, że ta obeeność dwóch członków instytu- 
cyi obywatelskiej w przedsiębiorstwie han- 
dlowem wyjaśnia poniekąd znany fakt wypła- 
«enia p. Matyjewiczowi 20,000 rb. prowizyi za 


- dostawę r a dla sekcyi żywnościowej. 


Regestracya strat wojennych. 

(o) Wydział regestracyi strat wojennych 
zawiadomił Naczelnika milicyi, że zostały oł- 
warte następujące biura Komisyi Szacunko- 
wych Miejskich dla 15 okręgów: Okręg 1-szy 
Krakowskie Przedmieście 6, okręg 2-gi Stare 
Miasto 88, okręg 8-ci Nowolipki 52, okręg 4-y 
Długa 42, okręg 5-y Gęsia 45, okręg 6-y Že- 
lazna 59, okręg 7-y Ogrodowa 50, okręg S-y 


-Zielna 12, okręg: 9-y Marszałkowska 36, okręg 


10-y Moniuszki 12, okręg 11-y Piękna 44, o- 
kręg 12-y Czysta, Hotel Europejski, okręg 13-ty 
PL Aleksandra 3, okręg 14-ty Targowa 48, o- 
kręg 15-ty Targowa 3. W każdym biurze 
przyjmowane są zgłoszenia od  poszkódorwń- 
nych w edpowiednich komisaryatach milicyi. 
Biura czynne są od godz. 8 i pół rano do 1-7 
1 od godz. 4 do 5 po południv. 


£ POTGS EL 


Q ulgi dla właścicieli domów. 

(o) Stowarzyszenie właścicieli nierucho- 
mości wystąpiło do Zarządu miasta z petycyą 
„o wyjednanie u. władz odroczenia podatku 
skarbowego. Wobec krytycznego położenia, 
w jakiem znajdują się obecnie właściciele nie- 
.ruchomości, zarząd miejski uznał, że pomoc 
ze strony miasta w tej sprawie jest wskaza- 
na. Ponieważ jednak wkrótce mą być powo- 
łana do życia Rada miejska, Zarząd miejski, | 
postanowił poruszoną przez Stowarzyszenie ! 
właścicieli nieruchomości sprawę - przekazać 
jej do rozważenia i decyzyi. | 


| 
Odmowna odpowiedź. | 

(o) Zarząd miejski odrzucił podanie wła- | 
ścicieli nieruchomości przy ul. Raszyńskiej i | 
Dalekiej o przywrócenie na tych ulicach hur- 
towego targu warzywami. 

(o) Grupa handlarzy zwróciła się z po- | 
daniem do Zarządu miejskiego, o pozwolenie I 
urządzenia handlu starzyzną na placu Pary- | 
sowskim, ponieważ w tej dzielnicy niema po- | 
dobnego handlu, a jest potrzebny dla okolicz- 
nej ludności robotniczej. 


Podatek od psów. 
(o) Zarząd miejski uchwalił przedłożyć 
termin pobierania opłaty za psy bez kar do 
1 sierpnia. 


| 
i 
| 
| 0 handel starzyzną, 
| 


Polowanie na kaucye. 


| (o) Rok temu przybył z Piotrkowa do Warsza- 
wy Jan Domański i zamieszkał przy ul. Śliskiej 
Nr. 12, gdzie początkowo w trzech, a potem w pię- 
- ciu pokojach urządził biuro pod nazwą: „Biuro wy- 
dawnietw Jana Domańskiego”. Do biura swego 
„angażował pracownice i pracowników tylko za kau- 
cya, przyczem dający większą kautcyę otrzymywał 
większą pensyę. Czynność pracujących ograniczała 
się przeważnie na adresowaniu kopert. 

W mareu „biuro“ przeniesione zostalo na ul. 
Zielną Nr. 12, do jeszcze obszerniejszego lokalu, 
składającego się z przedpokoju, kuchni i 6-ciu po- 
koi. Na liście lokatorów D. tigurował jako „adwo- 
kat przysięgły“! Oprócz pracowników w biurze 
(około 50 osób), D. miał tyleż na mieście jako a- 
gentów, którzy przyjmowali ogłoszenia do mającego 
Wyjść z druku — po wojnie: „Przewodnika po 
Królestwie Polskiem* w 20-iu zeszytach, „Kalen- 
darza Terminowego* z historyczno - teologicznemi 
przykładami i t. p. wydawnictw, broszurek, zeszy- 
tów, których treść skłądała się z wydanych poprzed- 
nio przez innych autorów kalendarzy i zeszytów. 

"W kwietniu r. b. przy ul. Moniuszki Nr. S$, w 
sklepie frontowym od ul. Siennej, Domański otwo- 
rzył filię „biura“, gdzie przyjmowano ogłoszenia 
„do „Przewodnika“ i „Kalendarza“, oraz sprzeda- 
wano różne dzienniki i zeszyty. Żywot filii był 
krótki — kilkotygodniowy. W maju r. b. przedsię- 
biorczy Domański założył przy ul. Nowosenaton- 
skiej Nr. 3 kawiarnię pod nazwą „Janówka“. Per- 
sonel kawiarni złożył kaucyę (100—300 rb.). W 
tymże miesiącu D. wynajął sklep (Zielna Nr. 12), 
wstawił bufet, półki i zamierzał otworzyć tam 
filię „biura“. 

- Pomimo, że Domańskiemu naiwni znosili go- 
tówkę, narzekał wciąż na brak pieniędzy. Służą 
cej i iroterowi nie płacił. Częste uczęszczanie da 
teatrów, przebywanie w pierwszorzędnych restau- 
racyach, kabaretach i t. p., jako też częste „uezty“ 
w mieszkaniu znajdującem się przy biurze, wzbu- 
driły podejrzenie. 
przestali pracować. Trudniej było ze zwrotem kau- 


Przezorniejsi pracownicy za- 
cyi. I na to Domański w części znalazł sposób. 
Przyjmował nowych pracowników, brał od nich 
kaucye i oddawał ją w całości więcej natrętnym i 
energicznym pracownikom, pozostałym zaś zwracał 
„Kkapaniną”. Z biegiem czasu liczba zgłaszających 
się po odbiór kaueyi, jako też niewypłaccnych pen- 
syi z dnia na dzień wzrastała. Wreszcie skargi i 
zażatenia pokrzywdzonych przez Domańskiego o- 
sób: zaczęły. napływać i do 8-go komisaryatu. Tam 
spisywano odpowiednie protokóły i odsyłano je do 
właściwych władz, gdzie również udała się jedna 
na większą sumę „zaangażowana ofiara“. 
Wszystko ma swój koniec. W ub. środę około 
godz. 10 wiecz. do biura Domańskiego nagle wkro- 
czyły władze kryminalne. Po szczegółowych oglę- 
dzinach lokalu, zabrano listy, kwity i t. p. papiery, 
poaczem aresztowano znajdujące się tam osoby, a 
mianowicie: 43-letniego Jana Domańskiego, syna 
jego, 17-letniego Piotra, 28-letnią Gabryelę. Oleś- 
kiewiczównę, pracownicę „biura“, oraz kilka pra- 
cujących tam osób. Wszystkich przeprowadzono do 
e-n, policyi kryminalnej. 
Tegoż dnia pracownice i pracowników „biura“ 
po złożeniu zeznań wypuszczono na wolność, Do- 
mańskiego zaś z synem i Oleśkiewiczówną — za- 
trzymano: 
Ogólna suma jaką Domański jest winien prze- 
szło stu osobom wynosi 15 do 20 tysięcy rubli. 
Niema dnia, ażeby nie zgłosiło się kilka „ołiar“ 
Domańskiego. 


_ © zamordowanie Hamana. 
(o) Sąd okręgowy rozpoczął-wczoraj roz- 
poznawanie sprawy Wagnera, Sobocińskiego, 
| Stryjewskiego, Jesionka i Jasińskiej, oskarżo- | 
| nych o to, że w dniu 26 sierpnia r. z., około s 


godz. 8-ej wieczorem, wystrzałem z rewolwe= 
ru zamordowali Hamana, starszego przodo- 
wnika straży obywatelskiej w Kaczym Dole. 

Haman, wstąpiwszy do straży obywatel- 
skiej w chwili jej powstania, gorliwie oddał się 
swoim obowiązkom i spełniał je energicznie, 
co oczywiście nie podobało się przedstawicie- 
lom miejscowego bandytyzmu. 

W dniu 26 sierpnia sześciu podejrzanych 
osobników przybyło do Kaczego Dołu i, poda- 
jac się za członków straży obywatelskiej, za- 
żądało przybycia Hamana. 

Gdy Haman przybył, nieznajomi zwrócili 
się doń z zapytaniem, jaki posiada dowód, że 
jest członkiem straży obywatelskiej; w chwili 
gdy Haman okazywał legitymacyę, mordercy, 
którzy otaczali go, dali doń z dwóch stron, z 
przodu i z tyłu szereg strzałów, które powali- 
ły Hamana na ziemię. 

Oskarżeni nie przyznają się do winy 
twierdząc, że nie byli na miejscu zajścia i. 
napadzie nie nie wiedzą. 

Do sprawy powołano 380 świadków. 

Z sądów pokoju. 

(o) P. Włodzimierz Grabowski, dotyche 
czasowy sędzia pokoju I-go okręgu stol. mia- 
sta Warszawy, oraz p, Maryan Łaguna, dotych= 
czasowy sędzia pokoju XV okręgu st. miasta 
Warszawy podali się do dymisyi. 

Sędzią pokoju I okręgu st. miasta Ware 
sząwy mianowany został adw. przys. Włady: 
sław Lichocki. Sędzią pokoju XV okręgu st. 
m. Warszawy mianowany został adw. przys, 
Wacław Laskowski. 


Q sfałszowanie przepustki. 


(o) Przed sadem okręgowym stanął 
wczoraj Stefan Gocławski, gospodarz z Lomia 
nek, oskarżony o sfałszowanie w pozwoleniu 
naczelnika powiatu warszawskiego na wwóz 
zboża cyfry „38 na „18%. 

Oskarżony przyznał się do winy i toma» 
czył się, że „musiał zrobić” pozwolenie na 
większą ilość zboża, gdyż ziemia jego była po 
powodzi i potrzebowała ziarna w dwójnasób, 

Obrońca oskarżonego dowodził, że oskar» 
żony, z zawodu rolnik, nie mógł pojąć, żeby 
rola nie była obsiana; siarał się o zdobycie 
przepustki, gdy zaś ją otrzymał na ilość mniej. 
szą, przerobił ją; nie jest to przestępstwo po- 
ważne, zwłaszcza jeśli uwzględnić, że i władze 
okupacyjne nakazują obsiewanie pól; wresz- 
cie i dla władz okupacyjnych jest rzeczą waże 
ną, aby zasiewy dokonane były prawidłowo. 

Sąd skazał Gocławskiego na dwa miesiące 
więzienia. : 


Teatr i muzyka. 

Teatr Wielki. Dziś, jutro i sodziennie „Ko 
ściuszko pod Racławicami". 

Teatr Rozmaitości. Komedya Trarieuxa „Es 

kapada“ graną będzie do piątku włącznie, poczem 


wystawiona zostanie komedya Capusa „Instytut 
piękności”, 
Teatr Polski. Dziś po raz ostatni „Szach ł 


mat”, jutro przedstawienie zawieszone z 
próby generalnej z piątkowej premiery 
skiego“. 

Teatr Mały. Dziś „Zalotna“ Caillaveta i Fler- 
sa, jutro i pojutrze „Kontroler wagonów sypiale 
nych“ Hennequin'a. 

Teatr Letni, Dziś „Medal 3-go maja“ SŁ Ke 
złowskiego. 

Teatr Nowości gra w dalszym ciągu „Dokoła 
miłości* Oskara Straussa. i 

Teatr Praski. Dziś po raz 5-ty „Trójka hul- 
tajska* Nestroya. 

Teatr Popularny (Kaliksta 5). 

(o) W środę, 5-go b. m., Tow. dram. Leopolda 
Brodzińskiego odegra komedyę w 2-ch aktach Z. 
Mellerowej „Śpiewające kakao“, oraz arcy - szopkę 


„owodu 


L. Brodzińskiego „Męska gwiazda”. 


Z żałobnej karty. 
Ś. p. Daryusz Hulanicki. 

Z Botwinówki, na Ukrainie, otrzymał 
W. A. T. od Stefana Hulanickiego list treść. - 
nasiępującej: Proszę poznańskie, warszawskie 
i galicyjskie pisma o przedrukowanie wiado- 
mości o śmierci 


ojca mego, & p. Daryusza 


Hulanickiego i składam w tym celu 200 rb. 
dla głodnych w Królestwie i Galicyi do roz- 
porządzenia Sienkiewiczowskiego Komitetu w 
Vevrey. 

Do tegoż komitetu przesłała rodzina Hu- 
lanickiego dia uczczenia pamięci 
750 rubli. 


zmarłego 


Pogrzeby w Warszawie. 


Powazki, 

(0) Cichawska Aniela, 1 72, kapitalistka, Bel- 
wederska 4, przytułek paral; Kuncewicz Franci- 
szek, 1. 53, urzędnik sądowy, z kość. Przem. Pań- 
skiego, godz. 5 po poł.; Brudziiska Leokadya, 1. 
50, żona cukiernika, z kość. WW, ŚŚ. godz. 5 99 
południu. 


PO DB R L 


Belgia a wojna: etropojnka. 


Przedruk może nasłąpić po porozu- 
mieniu się z Redakcyą „Godziny Pol- 
BRE, | x 


_  Brakseła w czerwci. 
NZ TY, 


Nie w małej mierze przyczynili się Niem- 
cy, osiadli w Belgii, do rozwoju handlu i prze- 
mysłu belgijskiego. Ich zapobiegliwości prze- 
ważnie zawdzięcza Belgia, że już w 1910 roku 
eksport jej do Niemiec doszedł do miliarda 
franków i przewyższył nawet import z Nie- 
miec. 

Przesiedleńey niemieccy żyli w Belgii w 
doskonałych stosunkach z ludnością miejsco- 
wą, stosunkach, zacieśnianych coraz bardziej 
przez małżeństwa mieszane. W kołach moich 
najbliższych znajomych mam dość liczne przy- 
Kkłady małżeństw, w których bracia pani są 
oficerami belgijskimi, zaś mąż i jego bracia 
oficerami lub żołnierzami rezerwy niemiec- 
kiej, i naodwrót. Znam nawet rodzinę, w któ- 
rej z trzech szwagrów, jeden służył w armii 
belgijskiej, drugi w armii francuskiej, zaś 
trzeci w niemieckiej, i stosunki rodzinne mię- 
dzy szwagrami były jak najlepsze. 

Niemców Belgijczycy za wrogów nie uwa- 
żali, przeciwnie, naogół dobrze rozumiano, że 
praea ich jest pożyteczną dla kraju i na nich 
starano się wzorować, 

Ale Belgijczycy, jak słusznie określił ich 
obecny general-gubernator, baron von Bis- 
sing, to duże dzieci; bardzo łatwo dają sobą 
powodować, jeżeli się umie grać na ich uczu- 
ciach; pod wpływem zręcznych podszeptów 
wpadają szybko z jednej ostateczności w dru- 
giej, entuzjazmują się szybko. W ekstazie nie 
zdają sobie sprawy z tego co czynią i przez 
dziecinny upór bronić będą słuszności najgor- 
szej nawet sprawy, Rozumowaniem nie pro- 
buj oddziałać na nich, dostępni są tylko dla 
tezuć. 

Cała agiiacya aniiniemiecka w Belgii, 
kióra zaczęła się na dobre w pierwszych la- 
tach XX wieku, polegała właśnie na grze na 
nczuciach i dlatego w krótkim stosunkowo 
czasie bardzo, poważne skutki osiągnęła. 
Niemcy zaś, czy nie dostrzegali niebezpieczeń- 
stwa agitacyi przeciwko mm skierowanej, czy 
też lekceważyli ja i nie doceniali jej znacze- 
nia, dość że żadnego wysiiku w kierunku prze- 
ciwdziałanią jej nie przedsiębrali, czem w 
znacznym stopniu ułatwili robotę przeciwni- 
o ków. 
| Obserwując w Belgii w ciągu ostatnich 
lat dziesięciu zmianę nastroju ludności na nie- 
korzyść Niemców, zdumiony wprost byłem, 
widząc, z jaką szybkością i łatwością Belgij- 
czycy od uczuć sympatyi przeszli do najskraj- 
niejszej nienawiści. Nieraz, w rozmowach 
probowałem dowodzić bezpodstawności argu- 
mentów, które dla usprawiedliwienia tych u- 
czuć nienawiści podsuwała prasa gadzinowa, 
szczująca z profesyi; próżne były moje usi- 
łowania: ja opierałem się na rozumowanin— 
nie rozumiano mnie. W kółko tylko powta- 
rzali, że Niemey dość długo ich już wyzyskują, 
piją soki ich ojczyzny, że czas powstrzymać 
ich dążenia zaborcze, czas usunąć ich ze sta- 
nowisk, które zabierają tuziemeom, z działal- 
ności, na której wyzyskują dobroć i łatwo- 
" wierność belgijska. 

Argumentem najsilniejszym będzie zaw- 
sze ten, który.trafia do przekonania... klesze- 
ni. Na fem właśnie polegała zręczność agita- 
-eyi aniiniemieckiej w Belgii, że na pierwszy 
plan wystawiano bogacenie się Niemtów w 
Belgii, które tłómaczono praktykami nierzeiel- 
nemi. Że dowodów nierzetelności nie było, 
to drobiazg bez znaczenia: sam fakt bogacenia 
się mógł uchodzić za dowód nierzetelności! 

Gdy nadto prasa natrętnie odgrzebywała 
stare bajki z 1870 roku o okrucieństwach, o 
pastwieniu się nad biednymi, zwyciężonymi 
Francuzami, a osławiony „militaryzm” pruski 
į szpiegostwo stały się znów nieschodzącą ze 
szpalť zwrotką i nieschodzącą ze sceny i z ek- 
ranu kinematogralicznego piłą, przepełniły 
Się goryczą dziecinne serduszka belgijskie i 
pojęcia „Niemiec“ i i „barbarzyński wróg” sta- 
ły się dla nich jednem i tem samem. 

Czy przy takim nastroju można się spo- 
dziewać trzeźwego sądu, liczenia się z zasa- 
dami, wyrobionem przez konwencyę hagską, 
zrozūmienia, że obecnie w wojnie jedynie re- 
gularne armie winny być - sobie przeciwsia- 
wiane, a cywilna ludność musi siać na ubo- 
czu i nie występować czynnie, nawet jeśli o- 
koliczneści czynia z niej ofiarę działań wo- 
jennych, kiedy dobytek jej zostaje zniszczony 
i życiu nawet grozi niebezpieczeńswo. 

Pojęcia, które służyły za podstawę dla 
postanowień konierencyi hagskiej, trafić do 
przekonania ludzi mała rozwiniętych nie mo- 
gą, nawet jeżeli na zimno, bezstronnie są wy- 
kładane. Cóż dopiero kiedy agitacyjna robo- 
ła wyprowadzi prostacze natury z równowagi 
bajkami o okrnecieństwie wroga i zaszczepi 
przekonanie, że wojna z nim to pewna zguba. 
Hasłem wszystkich będzie wiedy: „kiedy zgi- 
naé musze, za swoje życie przynajmniej drogo 
każę zapłacić”. Strzelanie z za węgła, zdra- 

dzieckie napady nocne itp. muszą w takich 
warunkach wejść na porządek dzienny. Jesz 
eze jeśli światlejsza, wykształcona część spo- 


i f 


łeczeństwa przeciwdziała swoim przykładem 
i radą, namiętności mogą być pohamowane i 
rozwaga może wziąć góre; ale jeśli ci, którzy 
powinniby świecić przykładem, mie stoją © 

iele wyżej od reszty, sami przyjmują udział 
w franeireurskich wybrykach, skutki musza 
być bardzo opłakane. 


Niżej będziemy mieli możność bliższego 
zapoznania się zarówno z działalnością wojen- 
ną cywilnej ludności Belgii, jak i z represyą, 
którą ta działalność za sobą pociągnęła, i 
przekonamy się, że wiuni tu byli przedewszy: 
stkiem ci, na których tamujący wpływ najbar- 
dziej liczyć należało. 

Zanim do tego przejdziemy, naszkicuje- 
my jeszcze charakier życia w Belgii, a prze- 
dewszystkiem w jej stolicy w ostatnim tygo- 
dniu przed wojną. 


W ciągu lipca 1914 roku sprawa pani 
Caillaux znajmowała naczelne miejsce w pra- 
sie i w rozmowach. W ostatnim wszakże ty- 
godniu sprawozdanie z procesu i dyskusye o 
nim zeszły na plan drugi. Na jego miejsce 
przyszło ultimatum austro - węgierskie i od- 
powiedź serbska. "Dzienniki brukselskie u- 
ważały tę ostatnią za zupelnie zadawalniają- 
cą i twierdziły, że byłoby przestępstwem ze 
strony Austryi żądać więcej i w ten sposób 
doprowadzić do wojny, w którą musowo wcią- 
gniętą zostanie cała Europa. Ku cesarzowi 
niemieckiemu zwracały się wszystkie Oczy, 
twierdząc, że od jego woli zależy utrzymanie 
pokoju lub hasło do wojny powszechnej. Spo- 
dziewano się, że nie zostanie wiernym przy- 
„mierzu, że się poróżni ze sprzymierzeńcem ż 
nad Dunaju, by uniknąć wojny. Liezono na 
to, lecz nie ze szczerego pragnienia pokoju, 
ale w nadziei, że z każdym oddzielnie z da- 
wnych sprzymierzeńców zjednoczeni ich wro- 
gowie łatwiej będą sobie mogli poradzić. . 

26-go lipca zwołana została rada mini- 
stów pod przewodnictwem prezesa mini- 
strów, de Brocquevile'a. Dobrze zazwyczaj. 
poinformowani twierdzili, że dopiero Ra tym 
posiedzeniu niektórzy z ministrów dotychczas 
niewtajemniczeni, dowiedzieli się, jakie stano- 
wisko prezes ministrów zamierza zająć w 
zbliżającym się konflikcie, 


Tego samego dnia na posiedzeniu w mi- 
nisteryum wojny wydane zostały rozporządze- 
nia o powołaniu pod broń części rezerwistów, 
o rekwizycyi koni i t. d.; rozpoczęta więc zo- 
siala częściowa przynajmniej mobilizacya. 
Godną zaznaczenią: jest ta okoliczność, że 
postanowienia o mobilizacyi powzięte zostały 
w Belgii wcześniej niż w Niemczech, jedno- 
cześnie z austryackiemi. 


Po posiedzeniu ministrów natin var- 
dzo liczne konferencye między członkami rzą- 
du belgijskiego a posłami Anglii, 
Rosyi, w ciągu których rozesłano bardzo zna- 
czna ilość depesz w różne strony świdła.. 

Na konferercye posłowie austryacki i nie: 
miecki nie byli zaproszeni; oczywiście z nimi 
rząd belgijski nie miał ó ezem  konferować, 
jakkolwiek neutralność Belgii nakazywała jej 
rządowi jednocześnie konferować z posłami 
wszystkich mocarstw i za przedmiot konfe- 
reneyj brać jedynie kwestyę zabezpieczenia 
nietykalności Belgii w razie wojny europej- 
skiej. 

Byli wszakże ludzie w Belgii, nawet 
wśród najwyższych dygnitarzy, którzy nie po- 
chwalali postępowania rządu. Ale ci nie wy- 
stąpili z jawnym protestem; może dlatego, że 
już było zapóźno, że sojusz z enienteą już był 
jakiem dokonanym. . 

28 lipca, zanim jeszcze rozeszła się po 
mieście wiadomość o wypowiedzeniu wojny 
przez Austryę, mobilizacya bełgijska była w 
pelnym biegu, giełda brukselska zamknęła 
swoje podwoje, a każdy spieszył do banku 
lub do kasy oszczędności, by zaopatrzyć się w 
gotówkę, przewidując szybkie zamknięcie i 
tych instytucyj. O prawidłowym rozkładzie 
jazdy pociągów pasażerskich już mowy nie 
było — pociągi wojskowe zajmowały wszysi- 


Francyi i- 
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tej porze przeważnie Niemcy, pospiesznie pa- 
kowali kuferki i korzystali z każdej okazyi, by 
coprędzej przekroczyć granicę i wrocić do 
domu. 

Cała Belgia robiła wrażenie, że wojna jej 
została wypowiedziana najniespodziewaniej i 
dlatego zmuszona jest natężyć wszystkie swo- 


je siły, by stawić czoło nieprzyjacielowi. Przy 


jezdni zaś z Niemiec, powracając z podróży za 
interesami, zapewniali, że tam jeszeze śladu 
wzburzenia umysłów lub gorączkowych przy- 
gotowań wojennych nie widzieli. Tymczasem 
rozchodziły się po Brukeli zręcznie puszcza- 
ne wieści z Paryża, że spółdziałanie. Angi, 
Francyi i Rosyi przeciwko Niemcom i Au- 
stryakom jest zapewnione; [o lądowaniu al- 
jantów w Salonikach już wtedy mówiono ja- 
ko o najlepszym sposobie przyjścia z pomocą 
zagrożonej Serbii. 


nowione już zostało natychmiastowe w,lado- 
wanie 150 tysięcy Anglikó" w portach belgij- 
skich, a sztabowy franer"cy już są w Bru- 
ksel M i w Leodyum i pracują razem z belgi} 
skimi, 

Mobilizacya belgijska przypada jedne 
cześnie z posiedzeniami kongrest pokojowego 
międzynarodowego zocyal - demokratów, któ- 


Rozumie się, wobec „nie-. 
waipliwej” inwazyi Niemców do Belgii, posta- |- 


krytycznej dla kraju chwili zapomnieli o wa- 


„ministeryum wojny podały wszystkie pisma 
"wiadomość, że wieczorem, dnia 1 sierpnia ar- 


: sierpnia 1914 roku wystarczała, by jej wypo- 


ry miał się odbyć w Paryżu, lecz został zabro- 
niony przez rząd rzeczypospolitej i przeniósł 
swe penaty do Brukseli. 

Na kongresie przemawiali najwybitniejsi 
przedstawiciele sotyal - demokracyi: Vanders 
velde, Jaures, Haase, Keir Hardie, „Kauisky 
i inni. 


Wielu novis, którzy BET kwesty | 


ogólnego położenia politycznego Europy, -po-. 


tępiało stanowisko Austryi. Kongres . robił 
wrażenie nie „pokojowego“, lecz przeciwnie, 
wojennego, przytem specyalnie skierowanego 


przeciwko macarstwom środkowo - elropej-- 


skim. Gdy po posiedzeniu odbył się pochód 
przez miasto, uczestnicy jego zupełnie zapo- 
mnieli o „pokoju“; spiewano pieśni rewolicyj: 
ne, matsyliankę i krzyczaho „a la guerre“. 
Vandervelde, przywódca socyalisłów bel. 
gijskich, wypowiedział się na kongresie w 
imieniu swojej partyi za wojną i w kilka dni 
później został mu nadany przez rząd kłery- 
kalny belgijski tytuł ministra stanu; zaś Jau- 
res, który nie chciał zdradzić swojego ideału 
pokojowego i zapowiedział sensacyjne odkry- 


cia o agitatorach na rzecz wojny, został w Pa- 


ryżu w kilka: dni później zamordowany, w. 
przeddzień ogłoszenia on ów öd- 
kryé. . 

Odmienne losy ERT belgijskich i 
francuskich socyalistów świadeza wymównie, 
jak zależało propagatorom idei wojennej na 


dopięciu celu i gdzie szukać należy winnych 


wzniecenia pożaru woj: ennego, 


W sobotę, dnia 1 sierpnia; ogłoszony z0- 
stał rozkaz całkowitej mobilizacyi wojsk: bel- 


gijskich, która wszakże już była wtedy pra- 


wie na ukończeniu. Da czego zmierzały za- 
rządzenia ministra wojny „neutralnej“  Bel- 


gii, o tem dać może pojęcie następujący cha- 


rakterystyczny. epizod. 


W piątek, dn. 31 lipca, godz. 4%% no po~ 
łudniu, zaproszeni zostali do prezesa mini- 
strów i ministra wojny, pana de Brocqueville, 
przedstawiciele wszystkich  wybitniejszych 
dzienników brukselskich. Minister w krótkiej 
przemowie prosił przedstawicieli prasy, by w 


śniach partyjnych, poparli jednomyślnie rząd 
i unikali publikowania wiadomości, któreby 
mogły zaszkodzić krajowi i jego obronie, po- 
czem dodał: „Choć sądzę, że terytoryum Bel- 
gii nie zostanie naruszone, jednak musimy 
słać na wysokości naszego „zadania”. 
stem przekonany, że potrafimy spełnić nasz 
„obowiązek i że z obecnej próby wyjdziemy 
„więksi”. Zapewniam Panów, to jest wnio- 
sek mój ze wszystkich raportów, które otrzy- 
malem, że serca wszystkich Belgijczyków, któ- 
rzy pośpieszyli pod sztandary, są przepełnio- 
ne uczuciami pairyołycznemi, a jednocześnie 


wzruszeniem, gdyż wiedzą Belgijczycy, że mū- 


szą bronić swych rodzin, żon, dzieci, 


krew- 
nych, a również swojej strzechy“. f 


W chwili, kiedy miniiser wypowiadał te 


słowa, weszło do sali dwu oficerów 1-go. pul- 
ku guideów, modnego pułku kawaleryi, któ- 
rzy natychmiast zrobili krok w celu cofnięcia 
się, gdy spostrzegli przedstawicieli prasy, ale 
zostali zatrzymani przez . ministra, który 
przedstawił ich zebranym. Oficerowie owi, 
byli to syn i siostrzeniec Brocqueville'a. Mi- 


nister uściskał syna, mówiąc: „Mam zaułanie |. 
do ciebie; wiem, że spełnisz swój obowiązek 


do końca“, poczem pożegnał obu słowami: 
„Idźcie, moje dzieci”. 


Niejeden z obecnych był wprost zdumio- 
ny ią sceną rodzinną, odegraną przed przed- 
stawicielami prasy belgijskiej, więc tak, jak- 
by przed calym narodem. Co znaczyły słowa 
ministra, w których wzmianki nie było 0 „ne 
utralności* Belgii, lecz jedynie o „zadaniu!, 
o „próbie“; z której kraj ma wyjść „większy“: 

Nawet gdyby minister, wbrew - swoim 
wlasnym słowom, wiedział. już, że Niemcy 


zażądają prawa przemarszu, nawet gdyby rząd. 
belgijski powziął już postanowienie oparcia . 


się z bronią w ręku przemarszowi, to jeszcze 


by nie było podstawy do mówienia o obronie . 
rodziny i strzechy, bo te wtędy bynajmniej nie 
„były zagrożone. 
stają się zrozumiałe, jeżeli uważać je za wy- 
| powiedzenie wojny Niemeom bez względu na 


Tylko wtódy słowa ministra 


to czego zażądają, beż względu na to, czy ich 


- żądania zmuszą Belgijczyków istotnie do bro-. 


nienia „rodzimy i strzechy”, czy też jedynie do 
spełnienia żadania, którego się podjęli, podpi- 
sując przymierze z aljantami przegjwko Niem- 
com. ; | 

Jednocześnie ze sprawozdaniem z owej 
pamiętnej audyencyi przedstawicieli prasy w 


mia belgijska, z 300.000 ludzi złożona, będzie 
zupełnie do boju gotowa. Czy- wiadomość ta 
zaczerpnięta była z gabinetu ministra? 


"Rozmieszczenie w kraju. zmobilizowanej 
armii "było bardzo nierównomierne. - ZDAaCZ= 


na większość była ugrupowania, by módz. gro-. 
| zić Niemcom. | 


Już sama e Belgii W dni d-ym 


wiedzieć wojne: Najlepszą obroną jest. atak, 
a Belgia PORTA Nemem na t: skrzygie. 


„ ds. 
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ieści z Rosyi. 


- Pate gimnazyum warszawskie W Kijowie? 


'Wice-prezydeni FAN Kijowa wystosował 
do ministra oświaty list, w którym doniósł, że 
do zarządu miasta wpłynęła podanie grona 


, nauczycieli piątego warszawskiego gimna- 


zyum męskiego w sprawie przeniesienia po- 
mienionego zakładu naukowego z Czernihowa,: 
gdzie obetnie znajduje się ono, do Kijowa. 
Nauczyciele zaznaczają, jak pisze wice-prezy- 


„dent Burczak, że dalszy pobyt gimnazyum 


w Czernihowie, nie posiadającym wyższych 


„uezżelni, nie może sprzyjać rozwojowi gimna- 


zyum. Komunikujac dalej ministrowi przyjętą 
przez kijowską radę miejską uchwałę w spre 
wie udzielenia lokalu dla piątego girmnazyum 
warszawskiego, Burczak zaznacza, że ponie- 
waż piate gimnazyum warszawskie pod wzglę--. 
dem nalkowym stoi stosunkowo dość wyso. 
ko, a Kijów może mu dać kulturalne środowi- 


‘Sko, które dla niego jest niezbędne, Burczak 


prosi ministra o uwzględnienie podania ki- 
jowskiego zarządu miejskiego w tej sprawie. 
W tych dniach odpowiedział minister, że w 
zasadzie zgadza się z projektem, oraz propo- 
zycyą kijowskiej rady miejskiej, ostateczna je- 


‘dnak uchwała w sprawie tej zapadnie później. 


(WAT) 
G posiew przszłj Polski, 


Powieściopisarka, p. p. Eug. Zmijowska, TOF- 
pisuje się w ostainim numerze pisma polskie- 
go, wychodzącego w Rosyi pod tyt. „Świat ko- 
biecy“, na temat „Szkoły talentów", Autorka | 
mówi o. obowiązkach redaktorów gazet pol- 
skich w dziedzinie wynajdywania i popiera- 
nia talentu, tego posiewu przyszłej Polski". 
Jest to zresztą obowiązkiem całego spoleczeń- 
stwa, ale redaktorzy mają do tego najwięcej 
sposobności i najwięcej zdolności fachowych 
Zdaniem autorki literaturze i prasie wogóle 
przypadnie bardzo ważne zadanie w udziale 
podczas Po: prac nad odrodzeniem Por 
ski. 


(WAT.). 
Synod a la katal 


Synod rosyjski wypowiedział się, jak do- 
nosiliśmy już swego czasu, przeciwko wiio- 
skowi grupy posłów do Dumy o zniesienin .0- 
graniczeń wyzńaniowych katolików w. Rogsyi. 


-Zapytany w tej sprawie przez współpracowni- 
ka „Bitż. Wiedomosti , 


ks. Maciejgwićz jako 

inicyator wniosku prawodawczego, w ten spo 
sób scharakteryzował istotę Synodu i jego sto- 
sunek do wyznań innych. „Odpowiedź w tej 
Sprawie może być różną w zależności od tego, 
zą ca uważać Synod, czy za instancyg duchowe: 
ną, czy też cywilną. Jeśli Synod uważać za in- 
star*yę duchowna, to należy mu przypomnieć 


jego własne określenie w stosunku do roku 


1914, o jego niekanoniczności i wyprowadzić 
z tego logiczny wniosek w tym sensie, iż nie- 
kanoniczna instytucya nie ma prawa wydawać 
sądów w imieniu cerkwi. Jeśli zaś patrzeć na 
«a imstytucyę cywilną, to w- da- 
4d tmimowoli odnosi się wrażenie, 
he grać rolę jakiegoś supermini- 


KE 
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BEN i wchódzić w kompeiencyę innych 


wydziałów w tym czasie, gdy w swoim: wla- 
snym zakresie nie jest w stanie załatwić się ze 


swoją. niekanonicznością i całym szeregiem 


innych spraw. Tymczasem nasz wniosek pra- 
wodawceży jest nawet za skromny. Nie wchodzi 
on w dziedzinę innych wyznań, a opierając się 
na duchu manifestu 18 października, pragnie 


| uwolnić sumienie katolików od zbytecznej o- 


pieki przestarzałych praw. Jeżeli Synod widzi 
w iem krzywdę dla przedstawicieli innych wy* 
znań, to, jeśli chce być konsekwentnym, po- 
winien zrzec się tego charakieru, jaki posiada 
jego misyonarska działalność w stosunku da 


"inorodców. Wtedy i my potrafimy porozuniieć 


się z władzami cywilnemi w sprawie rzęczye 
wiste] wolności sumienia. Projekt nasz nie do- 


o fyczy bynajmniej jedynie wyznania katolickie 


go. Jeśli iinne grupy wyznaniowe wniosą 


„swoje projekty z dziedziny wolności sumienia, 


my położymy pod niemi swoje podpisy, gdyż 
zwolennikami 


wolności sumienia w dziedzinie religii. Przed- 


"sławieiele innych wyznań nie zarzucali nant 


separatyzmu naszego wniosku. Synod powi 
nien również pogodzić się z wymaganiami ży- 


-cia i z duchem wolności wyznaniowej. Słowa 


te i wogóle cały wypadek charakteryzują nak 
lepiej dzisiejsze usposobienie Synodu i jege 
stosunek do katohieoyamu: 


Zarobki i pastuch. 


Na. posiedzeniu jarosławskiego „komitetu 
gubernialnego, zajmującego się dostawą bydła- 
na potrzeby armii zakomunikowano fakt, do-. . 
wodzący braku robotnika na wsi. to w jed- 
nej z wsi w pow. rostowskim pastuch za wys 
pas stada, Jiczącego 200 sztuk, wziął w ciągu - 


4 mies. 1300 rb. Wypada to po 7 rb. 5O kop: - 


od sztuki. Nie jest to jednak najwyższa nor- 


oma; gdyż, jak się okazuje, w innych miejsco 


Wosia pasteh Z BA po 2% rb. od EE 


Ne. 185 


-4 przeżyć Homon 
wyższym tytułem następującą: korespondencyę 
z dnia 21 b. m. SeA ; : 
- . „Obecną swą oteńzywę rozpoczęli Rosyanie 
w odcinku Tarnopolskim, uderzając na pozy. 
‘eye wojsk austryacko-węgierskich po obydwu 
stronach linii kolejowej, prowadzącej do Zło- 


czowa. Śiedmiokrotne ataki rosyjskie w dniu. 


4 z. m. zostały wśród olbrzymich strat rosyj- 
skich odparte, obrońcy utrzymali się, mimo 
nieustannie ponawiających się ataków na swo- 
ich pozycyach, a nawet zyskali na terenie. 
Zaudanie, jakie ludność tutejsza żywi dla kie- 
rownictwa armii w tym odcinku, pozwoliło na 
zachowanie wspaniałego spokoju, w niczem 
miezdradzającego : możliwego niebezpieczeń- 

Poważny i spokojny nastrój trwał przez 
„pilka dni, zniweczyły go dopiero wieści, do- 
chodzące z irontu wołyńskiego. Żydowska lud- 
ność miisteczek okolicznych Sassowa, Białego 
Kamienia i Oleska, pomna na prześladowania 
i cierpienia, na jakie była wystawiona przy 
wkraczaniu wojsk rosyjskich w roku 1914 — 
na wieść o sukcesach Rosyan na Wołyniu — 
"opuściła masowo swe siedziby i zjechała do 
Złoczowa. Władze tutejsze znalazły się w nie- 
małym kłopocie, mając do żaopiekowania się 
i wyżywienia kilka tysięcy osób, przeważnie 
starców, kobiet i dzieci — nędzarzy ostatnich, 
dotychczas również utrzymywanych ná“ koszt 
rządu. Pojawienie się tych mas brudnych, ne- 
dznych, głodnych i wysiraszonych — wznieciło 
panikę i popłoch wśród złoczowskiej ludności 
żydowskiej. Potworne wiadomości zaczęto pó- 
dawać sobie.z ust do ust, bajki rosły do. roz- 
miarów faktów z r. 1914. 

Złoczów zaczął przeżywać po raz wtóry 
gorączkę wojeńną. Przypominano sobie groź- 
by uciekających Rosyan, że gdy wrócą do Zło- 


czowa (a wrócić mieli w październiku r. 1915) 


to ani jednego żyda nie zostawią przy życiu 
it. p. Miasto zaczęło się w największym popło- 
chu opróżniać. Kolej, nie będąc w stanie wszy- 
stkich przetransportować — zawalona była pa- 
kunkami i bagażami. Za iurmanki do Lwowa 
płacono po 200 i więcej koron. Zaczęto wywo- 
zić towary, nie wyłączając środków żywności. 
Magistrat wydał odezwę  uspokajającą, oraz 
zabronił wywożenia żywności -— ale panika 
trwała dalej. Bezdomne rżesze żydowskie z 
okolicznych miasteczek, stały się ciężarem i 
istną plagą 
`- i wojskowych.- ; ; 

Wówczas, dzięki energii kierownika tu- 
łejszego starostwa, Bastgena, i działającego z 
zim w harmonijnem porozumieniu. komendan- 
ta etapu, podp. Ulricha — udało się wystarać 
u władz wyższych o umożliwienie wyekspedyo- 
wania spłoszonych mas ze Złoczowa. Wojsko 
dostarczyło podwód i w największym spoofu, 
partyami, zaczęło się załadowywanie przestra- 
szonego elementu do pociągów, które ich ma- 
ją zawieźć do północno-zachodnich krajów mo- 
narchii. | e 


Złoczów opustoszał. 70 prozo- klepów 


zamkniętych, w innych prowad: a] wszy 1R0- 
ści objęli nauczyciele ludowi i inni; %a - zu 
ludności nikt jednak nie żałuje. Ceny środków 
żywności, które w ostatnich czasach były wy- 
śrubowane do niemożliwości, nagle się obni- 
żyły, zapanował spokój I cisza, przerywana 
chyba dalekim i głuchym hukiem armat lub 
- turkotem szybujących po przestworzach samo» 
lotów. A pozatem władze pracują dalej, urzę- 
dy iunkcyonują bez zdenerwowania, jedynie. 
z0zpuszczonó ensemble żeński z komisyi zasił- 
kowej starostwa. © . 


<dankajęce Gie. 


„Rada miejska w Amsterdamie zadecydo- 
wała opróżnienie, zdemolowanie, zniszczenie 
z powierzchni miasta słynnego swego „Gheżo”, 
żydowskiej dzielnicy zwanej Uilenburg. Po- 
stanowiono raz na zawsze zerwać z tradycyj- 


nym brudem, moralną i materyalną ciemnota: 
Uilenburg został ewakuowany, mieszkańcy je- 
go przesiedleni w inne przedmieścia. Ze 
względów hygieny i estetyki trzeba bądź co 
bądź pochwalić ten „wandalizm“; jak zacie- 
irzewieni konserwatorzy starożytnych  zabyt: 
ków napiętnowali ten zamach miasta na sta- 


rożytne żydowstwo. Z drugiej strony jednak | 


nie da się zaprzeczyć, że z ginącem /ghetem 
amsterdamskiem, zginie wiele pięknych j ceme. 
"mych pamiątek i pomników dawnych czasów. 
Gheto amsterdamskie nie wiele różni się 

od krakowskiego i ma wspólne cechy wszyst.. 
kich żydowskich dzielnie w starych miastach. 
Wąskie kręcące się uliczki, odrapane mury 
dają wyobrażenie o ludziach, którzy je za- 
mieszkują. Mieszkania składające się z jednej 
izby będącej zarazem pokojem sypialnym, ku- 
chnią i strychem, © powietrzu tak ciężkiem, że 
toczy piersi formalnie, Można sobie wyobra= 
zić stan tych mieszkań, ze które opłaca się ty- 
godniowo — całego guldena. Ey 
Dobrze się więc stało z usunięciem gheła 

w Amsterdamie, Za przykładem tym powin- 

- Hy pójść i inne miasta i z możliwem uszane» 


Ze świata. 


dla tutejszych władz politycznych |. 


„cya miejskiego teatru we Wrocławiu i premierę 
-jej wyznaczyła na początek stycznia przyszłego. ro- 


bardzo potrzebowała cokolwiek masła. 
Dziewczynka prosi i prosi, by jej sprzedano | 


„wszelkiek podejrzeń wręczył jej towar.  , < 


"polega na rzeczywistości, bo inaczej red”kcya rze- 
„tzonej gazety. nie ośmieliłaby się podawać tego do 


GUSZIKKX 


waniem zabytków — zmodernizować, . jeżeli 


nie znieść zupełnie tych przybytków brudu, | 


ciemnoty i zabobonu. Wielbiciele starych 


ą Śmieci i ruin — rządzili w Amsterdamie przed | | 


ostatecznem przebudowaniem dzielnicy ży: 


kające Gheto“, a to dzięki staraniom holen- 
derskich i portugalskich kół żydowskich, Wy- 
stawa obejmuje 9 oddziałów i posiada 1548 
objektów, między nimi niektóre bradzo cenne 
i rzadkie, I tak znalazł tam pomieszczenie 
rękopis z XIII wieku z modlitwami na wszyst- 


bibliograficznej tego okazu świadczy. choćby 
to, że ubezpieczony on został przez czas trwa- 
nia wystawy na 90.000 guldenów. Jest tam 
również misterny mode! pokoju żydowskiego 
ze wszystkiemi przyborami do rytualnego u- 
żytku, jest bogaty bardzo zbiór obrazów sta- 


nieznanego mistrza. . 

Warto byłoby, by zbiory te wcielone zo- 
stały do któregoś z wielkich stałych muzeów — 
kończą swe sprawozdanie dzienniki amster- 


tunnon 


-Ayaiek po Menm. 


Majątek, jaki pozostawił Kitchener, obli- 


czają co najmniej na 5 milionów marek. Mają- 


tek ten składa się z daru narodowego w su- 
mie 2 milionów marek, które Kitchener otrzy- 
mał po wojnie boerskiej i z jego oszczędno- 
ści. Kitchener bowiem pobierał wysoka pła- 
cę, sięgającą 250.000 marek rocznie. Spadko- 
bierczynią jest jego jedyna siostra. 


To i owo. 


W sprawie heatylikacyi 216 męczenników. 


Do św. Kongregacyi obrzędów. wniesiono. spra- 
wę beatyfikaeyi (zaliczenia do liczby błogosławio- 
"nych), a przedewszystkiem stwierdzenia męczeń- 
stwa 215 osób, które poniosły śmierć we Francyi 
„podczas wielkiej rewolucyl. Pomiędzy 215 nazwi- 
skami spotykamy arcybiskupa z Orleanu, Jana Ma- 
ryę dn Lau, oraz dwóch biskupów, Franciszka Jó- 


Rochefoucauld. Ojciet św. Benedykt XV zatwierdził 
komisyę, mającą zbadać sprawę męczeństwa. 

fliemiła przygoda księcia murzyńskiego 
> W Berlinie. >> 
Bawiący obecnie w Berlinie wnuk suttana Gar- 
ny w Afryce, książę Subera biu Adanu, padł nie- 
(dawno ofiarą prżykrego zajścia. Gdy przechodził 
-ulieg, fryzyer Trojanowski, biorąc go za kolorowego 
Anglika, zwymyślał go brutalnie, a nawet uderzył 
ow twarz. wą a 


został na karę 40 marek, po uwzględnieniu okolicz- 
ności łagodzących, jak przeproszenie obrażonego i 


Pi na ogromny rozstrój nerwowy. 


Podwyższenie honoraryów lekarskich. 
Związek lekarzy w Niemczech postanowi! pod- 
wyższyć honorarya o połowę istniejących Borm. 
Polska opera w niemieckim teatrze. 
Operę polskiego MROK Ludomi- 


ra Różyckiego, p. t. „Eros i Psyche", nabyła dyrek- 


ku. Librecista polski zaczerpnął treści z dramatu 


je p. Stefania Goldenring, 


„Masto: da pana burmistrza”, 


W. miasteczku pod Eberswalde — jak donosi 
„Eberswalder Zeitung“ — pewna kebieta posłała 
do składu swoją małą córeczkę po pół funta masła. 
Właściciel składu oświadczył, że cały zapas już roz- 
sprzedany. Dziewczynka nie chciała się jednak po- 
zwolić tak łatwo zbyć niczem, zwłaszcza, że matka 


choć odrobinę, gdy w tem odzywa się dzwonek te- 


odpowiedziała sklepowa potakująco. 


Dziewczynka opowiedziała zdarzenie matee, | 
| która, nie namyślając się dlugo, udała się niezwło- | 
cznie osobiście do składu i zażądała owych 5 fum | 
“tów masła, „które pan burmistrz zamówił poprzed- | 
nio telefonem". Właściciel odebrał pieniądze i bez | 


- Przypiszczać należy, że powyższe . zdarzenie 


publicznej wiadomości. Zachodzi tylko pytanie, czy 
burmistrz dostał też jeszcze swoje pięć funtów? 


= s: 


dowskiej, specyalną wystawę pod nazwą „Zni- | 


kie Święta żydowskie. O wysokiej wartości 


rych, między innymi portret Spinozy, pędzla 


PODERLO 


Dział ekonon 


LICZNY, 


czem winny być zakazane operacye nieprze- | 
widziane przez prawo i muszą być usunięci z | 


posad kierownicy banków, członkowie zarzą- 


| du i rady, oraz dyrektorowie-kierownicy, W | 


sierach bankowych wniosek Barka o dozorze 
nad bankami wywołał protest stanowczy. 
Banki grożą odmową poparcia w zamiarach fi- 
nansowych i wogóle ekonomicznych. W o- 
statnich dniach już, uchyliwszy się od trane 


Giełda Pełershurska. 
PETERSBURG a 


i 27/FI 26/7 

* Sło Renta państw. d 76.37, KENA 

EE PRA : 383) ega 

Banki grożą: rządowi, I pożyczka premiowa 658— G58.— 

a ERE Je Bank = wai % 513.— 513.— 

dż: A YE RE sa mi. an a handlu zewnętrzn. 390.0 830,— 

4 „Bnrżewyja Wiedomosti” d SR 26. ou Bank petersburski międzyn. 438-— 432,— 
nister skarbu, podnosząc kwestyę rozszerze- Akcye Baku 799.— 728, =o 
nia jego pełnomocnictw w dziedzinie dozoru „  Briańskie 189 — 189.— 
nad bankami, zwraca uwagę na dążenie ban- x To Nobel 1180—  1125.— 
ków do stworzenia syndykatu, dzięki. czemu » Tulskie Sa oo 
ARA kien desyduiacym | A skie | —  610.— 
banki stać się mogą czynnikiem decydującym | „  Putiłowskie 114 — 1iŁY, 
w polityce, przemyśle i handlu. Pozatem pe- { W Len Goldfields 590.— 595.— 
„wne instytucye bankowe przekraczały. dozwo- » Hartmana 210.— 2E8,— 
loną granicę spekulacyi; banki akcyjne nie są | Pank lea Rada E ia 
Zachodzi » - Syberyjs 5585 — 550.— 

bez zarzutu pod tym „względem. Zac O Moskwa-Kazań MOE Wali 
więc potrzeba udzielenia ministrowi skarbu Moskwa-Rybińsk 2 Zaz 
większego aniżeli dotąd prawa wtrącania się Moskwa-Woroneż 165 — 180.— 
do dozoru nad bankami, przyczem konieczne Akejo n 250.  ZBZB= 
są represye, gdyż, jak świadczy praktyka, | © | Malcew. 3100—  815— 
zwyczajne wskazówki nie osiągają celu. Po- „  Nikopol-Mariupol 232— 232.1 /ą 
irzebne są Środki szybkie i stanowcze, przy- „  Sormowo mm —— 


Giełda berlińska, 


Berlin, 4 lipca. Dzisiejsze obroty prywatne na 
| giełdzie berlińskiej były nieco bardziej ożywione, 
kursy zaś trzymały się dobrze. Pożyczki niemieckie 
mocno, walory rumuńskie bez obrotów ale be 
zmian kursu. Pewne zainieresowanie budziły po 


zefa de la Rochefoucauld i Piotra Ludwika de la | 


Na rozprawie sądowej, "Trojanowski skazany | 


fakt, iż od czasu niedawnego powrotu z frontu cier- 


| 54.64 za 100 Mk.). 


Żuławskiego, a na niemiecki język przeitómaczyła | 


Tefonu... Mała słyszy, jak właściciel składu mówi | 
“do sklepowej: „Pan burmistrz życzy sobie 5 funtów | 
masła. Możemy mu tyle odstąpić?" Na pyłanie to | 


zakcyi giełdowych, wytworzyły banki zupełny. 


życzki rosyjskie. Pieniądz dzienny 434% i niżej 
zastój w życiu finansowem Rosyi, 


Dyskonto prywatne około 4% g. 


Beriin, 4 Lipca. Notowania kursów dewiz z 


Likwidacja majątków nierosyjskieh | | 7777 © og=feme: 


AJ plae. żąd. 
- , | Nowy-Jork dolar. 5.175 — 5195 
Ministeryum spraw wewnętrznych donosi Holandya gulden. 224.3/, — 225,4, 
urzędowo, że w gubernii chersońskiej na mo- Dania koron 1530, 5 159.57, 
cy dotychczasowych praw wojennych zerwano RAE koron 158.44 — 159.34, 
NOE Ę x | Norwegia koron 158 */, — 159.%, 
dzierżawy 81 poddanych państw nieprzyja- | Szwajcarya frank 102,87 — 103,12 
cielskich, osiadłych na przestrzeni 28.000 dzie- Austro-Węgry koron 69.35 — 69,15 
sięcin. W obwodzie wojska dońskiego w ma- Rumunia lei 86.12 — 86.62 
ju jeszcze sprzedano 45 majątków, po 190 rb. Bulgarya lew 79,— — 80— 


za dzies., a więc po cenach bardzo nizkich. 
Na Wołyniu dokonano w ciągu maja aktów re- | 
gestru 1.438 majątków nierosyjskich (przeszło | 
20.000 dzies.). 


Giełda warszawska. 


Notowania z dnia 4 Lipca, 


Wojenny hank kredytowy niemiecko-rosyjski 


| Papiery wartościowe: Pacano 
w Remschejnd, 


| 6%, pożyczka m. War- 


Bank ten zajmuje się udzielaniem poży- ki a. a gów 
| czek na należności przypadające średnim eks- | arszawy. . « » m 
'porterom niemieckim. Ogólny obrót za pierw- | 5%, listy zast. Tow. 
| szy rok operacyjny wyniósł 7,30 milionów | PER m. Warsz. .. 89.10 05 
marek; weksli zdyskoniowano w tym banku | zł oppl, maa? Eu 
na sumę 830,324 marki, z których mk. 747,821 £ A ale: — me 
| zredyskoniowano w Banku Rzeszy. Jako gwa- | 5% » > => 


rancyę bank posiada zcedowanych i spraw- | *!o m. Łodzi . . . 
dzonych należności na sumę 4,62 miliony mk. 
Z tej ostatniej sumy wpłynęło 78,477 mki | 
27,618 rb. z miejscowości rosyjskich, zajętych 
przez wojska niemieckie. Sirata banku w ro- 
ku operacyjnym wyniosła 6,366 mk., którą 
przeniesiono na rok następny. 


Naczelny Redaktor: Cezar Zawiłowski. 
Drak i rakłań Wydawnictwo polskie A. NAPIERAŁSKI 
b 


Kurs rubla. 
Berlin, 4 Lipca. Giełda notowała dzi- 
siaj następujący kurs rubla: 
100 rb.—183.— Mk. (eo odpowiada rubli 


-_. Zawiadamiamy, że „Godzinę Polski“ prenumerować można na wszystkich pocz- 
tach tak w Niemczech , jakoteż na całym terenie, okupowanym przez wojska niemiec- 
kie. Poniżej podajemy wzór kwitu, który po dokładnem wypełnieniu złożyć nałeży 
w najbliższym urzędzie pocztowym i uiścić należność abonamentową. 


Prenumerata wynosi bez odnoszenia do domu, 1 Mk. 50 miesięcznie, lub 4 Mk. 50 


| kwartalnie, 


uzasan ADU RAUWAGUDOZANORARDODI REAR AR W ONORRUDR NK UDERZ REZ ROZ U RARE SPE ZAS E io mma mma ZSR ana RRSO DNA AAS NOR EW RNA a E AO 


Podpisany zamawia niniejszem w tutejszym ces. Urządzie pocztowym. 


Ersch. Ort: 
Miejscowość: 


Czas prenumeraty: 


Tytuł dziennika: p 


4,95 Mk. 


| 1.80 Mk. 


(imię i nazwisko) 


| Genaue „Adresse: mananmiasanzni ADARDZADORADAE RAR DRE Ż NN ZDAROZ AWR ZRAA AMRA MAZOREDARAZRUSA LN aS DAARTASUNOSAARASNZGE| pna 


(dokładny adres) 


Obenstehenden Betrag erhalten zu haben bescheinigt 


A.._..-- zamananarnama, ŚPI sananne 


T dej 
i j ża 
<a Bodzi, Pańska 8, ni azeradzkiaj 


i a ta 


do wiadomości, że egzaminy wstępne do klas 
podaj oraz od I do VII włącznie rozpoczną się 5 sierpnia. 
Podania z dołączeniem metryki i 10 rb. za egzamin przyj- 
muje kancełarya szkoły (ul. Szczęśłiwa, dom W. Kautza). 
codziesnie ad 10 da 12 godz. 189—12-1 


STruaGii | AJENNA Dyrektor Stefan Pogorzelski. | jl A bin zeta | n a | CEET 


Wankód, Zachód, Natkany, Wario, Bałski OZ O OC ERETT, MOORE BEE j 
Gisakód, Wojna uapowiztrzna I GYSEN, l 


Fajna gladnea, 
OTO MM 


Bilety w cenie od 4 M. do % M. GO fen. 
w Salzbi 


Byrekcga koncertowa dulinsza Sachsa w Berlinie |- 


Sala koncertowa, ul. Dzielna 18 . 
Bizdziała, dmia 8 Ngesa 1516 u gofa. A w. 


wygłosi odczyt w języku niemieckim 
7 


i p 
kt z wyjszisteeniem 3 | TRE 
3o bys peyi na. kors 


. seko codziennie mi 
y mięta 


nabywać można zawczasu w „Czytelni Na- 
wości” Alfreda Straucha, ul. Dzielna R 16, 
a w dzień odczytu od godz. 6-ej w kasie. 


i poleca. po 2 fabrycznych 


sf — -1 
F RT 
| oii, EOELILK 4. 
Sprzedaz z b: skt 409), tan. n. c. xw. STAŁA CENA. 
owar z wełny x jedw. i bat. na bluzki od rb. 1.50 do 8. 
Szewiotu, Boston, Melanże, ezar. z biał. w kratki. Monślin — SĘ, 
Alpaga itd. na damsk, i męzk. kostiumy od r. 8, — rb. 20 
Materyały balowe, żałobne, na fartuchy i chustki i t. TĄ 
Degielniana 43, w podwórzu, 4 dom od Piotrkowskiej. 
i Uw Sen SPee “trwa do go 3 pm 856—3-1 - 
2 Polskie 8 kl. | 
w ZGRZ, ul. Piaeowa 5. || 
Egzamina wstępne powakacyjne rogpoczynaję sie 20- + A 


GINNAZYUN FILOLOGI CZAREK 


chów sBitum", 

Gement portiandzki, 

.|Geqły szamotowB, 

1 |Kiinkiery Żelazne (Ka- 
mienie bazaltowe) © 

polecają: E: 


. Teschio i= 


Ien A. O. Teselieh dr. Kessler 


Łódź, Widzewska Nr. 62, 


Wszelkie nowoczesne e wyd. 


Zrzy minuły oð Źródeł. 
Zapas RR zapówsiony. 


 Lekarz-Dentysta 


S. GORDIN, 


Łódź, Konstantyneyska M. 
bum nd VESEL EES) 


m >cielmiażarnnoi reaAinyrmai 


| Blad dentystyczny „erama : 
Natan LEWIN 


-i wód | KÓBŹ, ul. Piotrkowska 39, N > : 
jj Sm ela: .| Najlepszy środek 
— ini: Jul. i M HAMMER — || 3 | dziemnika O fg |nne dryn rat EDI ETE 
830-—3-1 Lódź, Piotrkowska 117 | m 3 B Qeg J ae phg, giizy, iut i Gru 


„ F kar. pa -LenaB TA tępych. 3 
ponownie zostalo Ciwarte, Ń 


i przyjmuje wszelkie złecenia w zakres elektrotechniki wchodząc e. 


Załatwia formalności w dektrowni przy przegrow 
SA ; o |do siema, Wi gol tyranii laj |. 
A Só S AE usiawy, cyrpkularze, i tine sezonowa nasiona. 
OSZ ży io Szy Gia afisze, kiepsydry itp. || Nawozy mineralne do zasi- |” 


(najnowsze systemy, szybkoszyjące) = $ o o | 58. 0 memuttmttyittttnittNNNNNM III NN non n I| lania kartofli, warzyw, kwia- 


AA I CE A A A AA E AA a E SIĘ a ; dk 
kotew ee, Przy. więkgzwch zakładach. maszyna olej kak RH 
aszyny de pisamia 


i TETAN i przyrządy polecają 
maszyny de prania, magie, wyżymaczki. 


składy * 829—6-1 
i JASIŃSKIE GO 
Polskie kataiagił Magedna optata 


W kęczycy iw łodzi, Andrzeja MB. 
POZNAN, ni. Wiktmryi 18 właszy dam handiawz. 


u BLECHSCHMIDTA © 
ŁÓDŹ, Przejazd 1. 
: . SI SA6—Zel. 


Przyjmowanie zamówień na wszełkie 
roboty w zakres drukarstwa wchodzące, 
jako to: 


[5 


ieszkanie 
do wynajęcia zaras 
w centrum. miasta. Dwa elegant > : 
ko umeblowane pokoje (ewentue 
alnie z kuchnią), ze wszystkiemi 
wygodami, elektrycznem  Oświe» 
tleniem i windą. Aidé Dzielna 14, 
wejście z Wschodniej 76, m. 11, oq- 
13 do Tw ponanie '839—8-4 


| WE ORYGIN 3 7 


ATSZAWA, Eryt 18, 


ia „mec 


oraz filje i kantory: 

w Będzinie, w Częstochcwia, w Gieohanawie, w Garwolinie, w Ka» 
iiszu, w Kialeach, w Koluszkach, w Łomży, w Łowiczu, w Misawia, 
w Ostrowie, w Matkini, W Pułtusku, W Piecki, w Siedicach, w Sie- 
radzu, w Skierniewicach, w Sosnowcu, w Tamaszewie, wa Wia- 

cławku, w Zawierciu, w Zduńskiej Woli i f d- pi 

przyjmują ogłoszenia po cenach redakcyjnych do: 
„Godziny Polski“ . i 

„Dziennika. Polskiego w Częstochówie 
„Gońca Kujawskiego we Włocławku. 


|B. KASPROWIOR 
A GNIEZNO. 


- Akuszerka | 
— R Pipikowa, —— 


z dyplomem Ces. Ak. w Peters- 
burgu, praktykująca 25 lat, przyje . 
. muje od 12—5, 


" Łódź, Andrzeja 39 m. 10... 


rd okoju większego lub k ieckię- długaiet. ktyk: 
Pakói zz 2 paap Posala dwóch mniejszych bez. Karcia POT roii ę lęgi Í Erancy! 
II piętro, front. ST6—3-] | mebli na l-m lub 2-m piętrze zj pra ktyką w szkołach średnich 1 rywatnych | handlowych za- 


oświetłeniem i usługą przy ro+j Świadectwem seminaryum tiniwer. Mn ogrodniczych, obeznany j- 
dzinie izr. Oferty proszę składać niemieckiego, b. wolną słuchacz- | z hodowią warzyw, Owoców, kwia- 


| paszport ienilecki,. WY- 
aini dany w Łodzi, na imis 
MAY Chai PRES iej: aa 


Dao niemiècki, wy wy: 
laj in dany w Łodzi, „na „imię 
Łusiera Kerszenberga. 709—3-1 


Kaie Łódź, pokoi aane pod „A: Z.” w admin. gazety. -| ka literatury niemieck. na Wszech- |tów i pielęgnowaniem parków, 


Hi li fi ii il Riebile nowe i 9 843-—-3-1 828—2-1 | nicy Jagiellońskiej, poszukuje zą- poszukuje posady od £ Paździer- 
| używane, najta- | Pe * S l „|ięcia w szkołe. Pożądąny dział | nika. Oferty pod „Ogrodnik“ do 


literatury. klasy wyższej. Oferty | Administracyi „Godziny Polski“, 


niej w dużym wyborze, OTAZ ŁÓŻ- | ameme 


ka metalowe, wózki i welocype- Wi iliaj g muszę ą sprzedić | ka- oaa się składać w administr. | Łódź, Piotrkowska AB 8 
dy dziecięce, wanny, krzesła wie- l ii ga bianic- yez Ją napę a mio Godziny Polski“; Łódź, Piotr- $66—1-1 
deńskie. Poleca ma; gsazyn mebli TOJA mal YAN ŻW 1 kiej SZkO- | łanszafty 1 drobiazgi. Zastać : do kowska. 88, pod i T- 100“. ą tegiyniacya chlebowa, 
wara PGL: ego. liy handlowe Parro Poia 11- -ei eT "om wólęzańska i _862—4-1 ü dzieli lekeyi Zain wydana: w. leena i pa A 
iotrkowska 116 ront. | czas lata w kompietach kandyda- on =F ; f KA a Śchweń erta, 
T68—410-1 tów do starszych klas S-kiasowe- me "em miriam ; fachowych ab- mię a : g 


A go gimnazyum realnego w Pabia- i jez ka Paa solwent szkoły tkackieć kj Rra. f- “iani BAPE EK > 
zarowka przyjmuje. Łódź, | nicach (z oddziałem klasycznym), p kil frontowy o 2ch, oknach fany T ykładający w sred- | BrY Łódź, eona 42. 879- SLi aiot ie, wy: 
KISZPAA Piotrkowska 223, m. | udzielającego brawa wstepu na DAGI do wynajęcia. Wiadomość | niej szkołe. poszukuje kondycyi Vta "E Sany w Łodzi na” imię 
25 jcechowskiej -802 At 


874—25-1 uniwersytet Warszawski. Zajęcia Lo 2—4 p.p. Łódź Widzew- | na fato. Oferty pod y o. D” n 


0] a a dE 
c ają * A A k iT ae 3 k 
i a , a przystępne. Zapisy u N. | wz m gęś > 2 Warszawskiego Akcyjnega TOWA- | - 
Pair jigy st student z wyższe- | Bodzanowskiego, Łódź, Wscho- > '|rzystwa | Pożyczkowego EGA | paszport niemiecki, Wye 
ÓW ay go kursu medycznego, | jnją 76, Dzielnej od 2--4 fa k z VI klas. wykształce- dnia Ne 31. z —B-1 ati dany w Łodzi na im a 
jako guwerner, do 3 starszych nia 76, róg Dzi ) r ai f) i niem, udziela kórepety- Ii z klasy V udzieli pa czas A Heleny Kalińskiej. mj- -1 y 
chłopców, na wyjazd do Łodzi. cyl jednej lub dwum panienkom wakacyi pomocy w przy-j _ PRAGA - z — Olmen 


Oferty proszę składać: Aleje U- -py niższych klas Z. poprawek, lub folowamil do EB klas ża | Ą RE, e 
jazdowskie 17, A. Lewandowski, š rżedam meble ta- przygotuje “do niższych klas, za | skromnem  wynagroć zeniem na paszport niem i Wyr 
Warszawa. a w Łodzi w admin.- oig mra AŻ Łódź,  Mikoła- | maiem wynagrodzeniem na wsi. | wsi. Oferty w administracyi „Gó- Iinl dany na imię Stanisławy Zar BOL da RE A 
stracyi „Godziny Doiski*, Piotr- |jewska 99, m. 27, iront, £ piętro. | Łaskawe oferty w administracyj | dziny. Polski" Łódź, Piotrkowska Gilawskiej i książeczka  ZapOMO-. i zi na. imię : Sm 
kowska 26. P ST5—2-1|„Godziny Polski pod „T. Ks 86 dla „Ucznia. gowa na to: samo a a Spodri CaN, a PE: 
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